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wycb.odzi w dwóch wydaniach , dla Lwowa o godzinie & rano dla prow incyi o godzinie 7 wieczorem.

BI ara r e d a k c j i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarto od 10— 12 rano i od 4 —5 wieczorem.

Uroczystości kielskie.

Paweł Bourget.

(U stęp z Ii- tomu dzieła „ O u tre -M e r“)



GAZETA JSAKoI)OWa  z  Wtorku dnia 18. Czerwca 1895. Ni. 167
papiernia. Czynny w nich jest w ola  pro­
wadzona po długich akwaduktach dre­
wnianych, a spadająca do turbin ze 
znacznej wvsokości. Obie fabryki rozpo­
rządzają siłą około 450 koni, a nie ma 
nic piękniejszego jak widok olbrzymiej 
rury żelaznej, którą woda spływa do ma­
chiny, odsłaniającej się nagle jak jakiś 
przedpotopowy potwór oku spacerowicza 
wstępującego na skalistą gęstym borem 
pokrytą górę, u stóp której właśnie je ­
dna z papierni leży. Papiernie te prze­
rabiają świerki na grubą tekturę, którą 
następnie niemieckie fabryki przerabiają 
na papier. Z wybudowaniem kolei z C ha­
bówki do Zakopanego i Zakopane samo 
się ożywi i w Kuźnicach zapewne po­
wstaną właściwe wielkie papiernie i hr. 
Zamojski prawdopodobnie podejmie napo- 
wrót zaniechane obecnie wydobywanie 
rudy żelaznej, a jak się zdaje, będzie 
można eksportować też z tutejszych oko­
lic i granit i wapno.

Słowem T^try mają wszelkie warunki 
po temu, aby w krótkim czasie stać się 
pod każdym względem polską Szwaj - 
caryą. Ol.

Kół parlamentarnych
we Wiedniu.

III.
(Reforma wyborcza.)

„ S y t u a c j a  u s p o k a j a  s i ę  
oto treść główna wizystkich wiadomości 
politycznych z W iednia z dnia wczoraj­
szego. I kto tylko miał sposobność ob­
serwować dokładniej zamiary i usposo- 
bieuie przewódzeów koalicyi, ten nie 
mógł wątpić o tem, że użyją oni całego  
poważnego wpływu swojego ku temu, 
ażeby nie dopuścić do udaremnienia 
wielkieh r form, przez koalicyę szczęśli­
wie rozpoczętych, dla sprawy cylejsk;ej, 
Bog wie dla jakich celów ubocznych, do 
wypadku tak wielkiego znaczenia sztu­
cznie wyśrubowanej, iżby przez nią mógł 
być obalonym system rządowy. D ziś już 
Neue fr. Presse  sama przyznaje, że spra 
wa cylejska służy tylko „pozornie1* za 
przyczynę przesilenia —  że po za nią 
kryją się inne, rzeczywiste powody na­
prężenia stosunków w łonie koalicji.

Potwierdza to w zupełności słusznosć 
przypuszczeń, wypowiedzianych w po­
przednim moim artykule na podstawie 
zebranych we Wiedniu informacyj, iż 
cała wrzawa podniesiona przez Niemców 
w sprawie paralelek słowieńskieb w Cy- 
lei nie jest niczem innera, jak tylko ma 
uewrem do zamaskowania innych w ł a ­
ś c i w y c h  powodów przesilenia służyć 
mającym.

„Książę W indisehgraetz — zapewnia 
•tanowczo N»-ue freie Presse w uumerze 
wczorajszym w artykule wstępnym — 
już za kilka dni wniesie do cesarza 
prośbę o dym isję całego m inisteryum.“ 
Z informacyj z innych źródeł okazuje 
się jednakowoż, że Neue freie Presse 
wypowiada tu tylko swoje pobożne ży­
czenie, gdv w istocie rzecz ma się ina­
czej cok-ilwiek Obecnie bowiem ani nie 
przyjdzie do upadku gabinetu ks. Win- 
dischgraetza, ani Rada państwa nie bę­
dzie rozwiązaną. Jeżeli nie uda się do­
prowadzić do kompromisu w ważniej­
szych kwestyach spornych pomiędzy 
stronnictwami koalicyjnym i, ku czemu 
zmierzają srezerze wszyscy ieb prze* 
wódzcy, to Pada państwa, po uchwa­
lenia dalszego prowizoryum budżetowe­
go i po zabawieniu tej lub o w e j  spra­
wy niespornej, będzie do jesieni odro­
czoną.

Pomiędzy sprawami spornemi, stano- 
wiąeemi prawdziwą przyczynę teraźniej­
szego przesilenia politycznego w Austryi 
zajmuje naturalnie reforma wyborcza je­
dno z pierwszorzędnych miejsc.

Niechaj więc będzie rai wolno po­
dzielić się z czytelnikami G azety N aro­
dowej z obj-iśnieniami i wskazówkami,
jakie otrzymałem z kół poselskich —
przyczem wyraźuie zaznaczam, iż te in ­
formacje nie stanowią wcale osobliwej 
Ujem niey. Nie szukam w tem chwały, 
ażeby popisywać się publicznie, z upolo- 
wanemi z szczególniejszym  jakimś spry­
tem nowinami senzacyjnerai z poza ku­
lis parlamentu. Bynajm niej! Kto łaskaw  
był przeczytać niniejsze sprawozdania
moje, te u mógł przekonać się, że staram 
się w nich tyiko wieruie streścić w roz­
prawie Koła polskiego zaznaczone po­
glądy na stojące na porządku dziennym  
zagadnienia moich informatorów. Do­
tychczasowy zaś przebieg przesilenia 
stwierdza. ż*- ci moi iuformatorowie do­
brze znają stosunki.

Jakie ma znaczenie reforma wybor­
cza, najdobitniej objaśnia ta okoliczność, 
że przy walnej rozprawie K ła polskiego 
nad opracowanemi przez dra Rutowskie- 
go projektami, Koło polskie przyjęło je 
w s z y s t k i e m i  głosami przeciwko 
d w o m :  hr. Antoniego Wodzickiego i 
dra Karola Lawakowskiego I

Czyż zestawienie tych dwóch na­
zwisk, reprezentujących wręcz przeciwne 
prądy nie jest wymownem ?

Jeden z nich nie może pogodzić się 
z myślą zasiadania na jednej ławie w 
parlamencie z przedstawicielami tłumów 
proletaryuszów ; oburzony jest na dra
Kotowskiego, że do tej roboty przykłada 
ręki, łącząc imię polskie z tak iem — jak 
je Ceas nazwał „dziełem przewrotu”.

Dr. Karol Lewakowski grozi zaś Kołu, 
że jeżeli poważy się przyjąć projekta 
Rutowskiego, on, L ew akow ski, zwoła 
wyborców lwowskich na ratusz, przed­
stawi im ohydę takiego postępku, a ewen­
tualnie wystąpi nawet z Koła polskiego.

W odpowiedzi zaś na te wywody Koło 
polskie spokojnie nchwala, jak powie­
dziano, wszystkiemi głosami przeciwko 
dwom — PP- Wodzickiego i Lewa- 
kowskiego, głosować za przyjęciem ela 
boratu dra Rutowskiego za podstawę do 
rozprawy szczegółowej nad reformą wy­
borczą.

Cóż skłoniło Koło polskie do takiego 
wyniku głosow ania? Czy może nacisk

rządowy, obawa o utratę mandatów, lub 
inne jakiekolwiek pobudki, nie płynące 
ze swobodnego przekonania obywatel­
skiego? Czyż w łonie reprezentacji kraju 
naszego, która u swoich i u obcych tak 
wysokiego doznaje poważania, zdobytego 
trzydziesto i pięcioletnią polityką rozu­
mną, konsekwentną i lojalną — do tego 
stopnia zamarłoby poczucie godności i 
obowiązku poselskiego, iżby w tak n ie­
zmiernie doniosłej sprawie, jak otwarcie 
bram parlamentu milionowym masom 
kierowała się czemś innem, a nie szcze- 
rem i stanowczem przeświadczeniem o 
konieczności zamierzonej reformy?

Sam dr. Rutowski w następujący 
sposób streścił genezę pojawienia się na 
porządku dziennym rozpraw parlamen­
tarnych sprawy reformy wyborczej w no­
wym tygodniku, wydawanym przez po­
stępowych członków Koła polskiego we 
Wiedniu pt. Przełom *):

„Sytuacja wytworzona w roku 1893 
przez hr. Taaffego, rzuceniem bomby 
reformy wyborczej pomiędzy ludy i war­
stwy społeczne Austryi, dotąd nie zo­
stała usuniętą. Bo też mało jest w hi- 
storyi wypadków podobnego, niczem nie 
przygotowanego, nieusprawiedliwionego 
wykolejenia się polityki konserwatywnej, 
zdrady wszystkich interesów konserwa­
tywnych w państwie popełnionej przez 
rząd ultra konserwatywny, dysponujący 
ultra-konserwatywną większością parla­
mentarną. Ten „zamach stanu”, jeden 
z najlekkomyślniejszych, który bez zm ia­
ny konstytucji, chyłkiem , skrytobójczo, 
miał przewrócić stosunek społeczno-poli­
tyczny w miastaeh i na wsi, pozbawić 
żywioły dziś uprawnione i in teligentniej- 
sze, zasobniejsze w mieście i na wsi 
dzisiejszej przewagi na rzecz prawie po 
wszechnego głosowania, b a ! zapewnić 
sterującą rolę żywiołom najgorszej da­
wnej biurokratyczno-centralistyczuei tra- 
dycyi, zachwiać stosunkami narodowo-

zostało oktrojowanem środkami rewolu 
cyjnemi — z góry lub z dołu ?

A do t e g o  m u s i a ł o b y  p r z y j ś ć  
p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j .

Oto są powody przedmiotowe, które 
skłoniły członków koła polskiego, iż pra­
wie jednomyśślnie, z wyjątkiem hr. Wo­
dzickiego i dr. Lewalrowskiego, głosowali 
za przyjęciem referatu dra Rutowskiego 
z przekonania, ii  jest to nieuniknioną 
koniecznością, chociaż dla żadnego z nich 
może nie bardzo pożądaną, ani nikogo 
niezadawalniającą.

Teofil Merunowics.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 17 czerwca

ściowemi, ten „zamach" zabójczy dla 
autonomii krajów, to „nieszczęsne po 
kurcze biurokratyzmu i socjalizm u", jak 
go nazwał ówczt-suy prezes Koła, p. Ja­
worski, zamach brzemienny w skutki, 
chociaż podjęty z uśmiechem dla prze- 
śliznięcia się przez trudności chw ili, do­
tąd nadaje życiu politycznemu w Austryi 
cechę i kierunek.

„Reforma wyborcza stała się odtąd 
postulatem politycznym, który rozwiąza­
nym być musi. W ielkomilionowe masy 
otrzymały za najwyższem zezwoleniem  
obietnicę wszystkich praw politycznych  
i to nie obok dotąd uprawnionych, ale 
wprost i wręcz kosztem dziś uprawnio­
nych. I ta obietnica nie była kanarkiem 
na dachu, ale realnem przedłożeniem  
rządu, sparagrafowaną ustawą, cyrogra­
fem z 10 października 1893 r.“

„Tu nie chodzi o „argumenty z uli­
cy", nie o to, czy wiec robotnicy, proce­
sja  robotnicza tylu czy więcej tysięcy 
będzie wołać za równem, powszechnem, 
bezpośredniem prawem głosowania, przy- 
ozem padają mniej lub więcej ostre wy­
razy dla klaB majętniejszych, dla tych 
co mają dziś prawa polityczne i prze­
wagę w państwie. Ale raczej „mimo* 
tego rozum polityczny dyktuje, żeby ol­
brzymią masę ludności, której św iado­
mość stosunków światowych jest uieza- 
wodna, która dawno czuje się wielką, ol­
brzymią masą niemającą żaduych praw,

prawa wyborczego skierować na legalną 
drogę, by dać możność tym warstwom  
społecznym, by w parlamencie swoje po­
trzeby j interesa przez swoich reprezen­
tantów broniły, by współdziałały w pra­
cy ustawodawczej, gdy tyle społecznych  
zadań dominuje nad ustawodawczą pra­
cą, by miały głos w kontroli rządu nad 
tymi milionami ludności. Tym milionom  
dano cyrograf, połaskotano podniebienie, 
tym milionom przy znanej łatwości złu­
dzeń, do jakich masy są skłonne, zdaje się, 
że te prawa polityczne przyniosą z Bobą 
lepszą dolę, rozwiązanie kwestyi społe­
cznej, koniec nędz ludzkich, szczęście. 
Tylko szaleniec lub głupiec mógłby 
dziś doradzać Austryi cofnięcie się, zw le­
kanie jeszcze, które tylko zostawia wolne 
pole coraz szerszej, coraz bardziej go­
rączkowej agitacyi, obejmującej już nie 
koła najdojrzalszej, politycznie najbar­
dziej zorganizowanej partyi robotniczej, 
ale która obejmuje coraz szersze kręgi, 
opanowuje wszystkie formy społecznego  
ruchu, malkontentyzmu wszystkich „ma­
luczkich", którzy tracą wiarę do starych 
form, do starych warstw, do dotychcza­
sowych przewódców politycznych i ocze­
kują od nowych warstw, nowych form 
lekarstwa na wszystkie dolegliwości, bie 
dy i nędzy,

„Więc reforma musi nastąpić, chodzi 
o to, żeby ją przeprowadzić rozumnie, 
ua gruncie historycznym , nawiązując 
przyszłość z przeszłością, — żeby się 
odbyła z najmniejszą szkodą, a z naj 
większym pożytkiem."

I po 25 żmudnych posiedzeniach, na 
podstawie olbrzymiego materyału staty 
stycznego, przy bezpośrednim czynnym  
współudziale rządu, wypracował dr. Ru­
towski projekt, który ostatecznie do mi 
nimalnych granic sprowadza ogromne 
różnice zapatrywań na ten przedmiot 
różnych stronnictw i interesowanych 
czynników.

Dwa miliony wyborców dawnych 
mają i nadal wybierać, jak dotychczas 
wybierali, kuryami i bez zmiany okrę­
gów wyborczych 353 posłów do Rady 
państwa. W tym względzie pozostaje 
ich prawo nienaruszonem. Reforma ma 
zaś polegać na tem, że dalszych dwa 
miliony wyborców z klas najniżej opo­
datkowanych i robotników ma dobrać 
47 nowych posłów: 34 z klas praca- 
jących i 13 reprezentantów robotni­
ków.

Oto wszystko. Jest to niezaprzeczenie 
epokowego znaczenia reforma. Lecz czyż 
nie lepiej zgodnie i spokojnie przepro­
wadzić ją, niż czekać w tak złagodzonej 
postaci, niż dopuścić ażeby słuszne żą­
danie mas wydziedziczonych detychczas

*) W artykule pt.: „Ri forma wyborcza* 
z zeszycie z 8 czerwca br. str. 50.

Mianowania. Minister sprawiedliwości 
zamianował sędziego pow. Franoiszka Ksa­
werego Homme, w Kętach, radcą sądu kra­
jowego jako naezelnika sądu powiatowego, 
z pozostawieniem go na dotychczasowym 
miejscu służby.

Minister handlu zamianował rewidenta 
rachunkowego, Fryderyka Leibsohiitza, radcą 
rachunkowym przy dyrekoyi poozt we Lwo­
wie i sierżanta Kajetana Marczyńskiego, asy­
stentem pooztowym, a dyrekeya poczt przy­
dzieliła Marczyńskiego do urzędu pocztowego 
w Drohobyczu.

Wiadomości dyeCezyalne. Gr.-kat. 
arohidjecezja lwowska: Kanoniczną insty­
tucję na probostwo w Mikołajowie w dek. 
chołojowskim otrzymał ks. Jan Kazanowicz, 
dotychczasowy zarządca tej parafii.

Prezentę na Hoszów otrzymał ks. Al, 
Bobikiewicz, wikary ze Stryja.

W lwowskiej szkole weterynary 
dyplom lekarzy weterynaryi otrzymali Fran 
oiszek Augustyn z Łężyn, Józef Kuźniar 
z Łańcuta. Michał Wincenty Matuszewski 
z Kołaczyc i Edmund Zbudowski ze Stań 
kowiec.

Stowarzyszenie nauczycielek, istnie 
jąoe od lat trzech we Lwowie, odbyło w 
niedzielę walne zgromadzeaie. Przedłożone 
za rok 1894 sprawozdanie składa piękne 
świadectwo o rozwoju stowarzyszenia. Wy 
dział towarzystwa dąży stale do zbudowania 
własnego domn i zbiera powoli na ten cel 
fundusze, które wynoszą obecnie 1459 zł 
W tymczacowem schronisku towarzystwa 
mieszkało w roku ubiegłym 81 osób. Były 
to przeważnie nauozycielki szkolne z prowin- 
oyi, które bawiły we Lwowie w celu przy­
gotowania się do egzaminów, lub nauczy­
cielki prywatne, zostające chwilowo bez po- 
posady. W biurze towarzystwa ruch coraz 
bardziej się ożywia. Bmro to ma zadanie 
wyszukiwać posady dla prywatnych u raczy- 
oielek. Biblioteka towarzystwa stale się zwię­
ksza. W tym roku zakupiono książek na­
ukowy h i podręczników za 85 zł., wlicza- 
ezając w to oprawę. Dzięki stałemu wzro­
stowi funduszów zapomogowych mógł wy­
dział w tym roku udzielić siedrn koleżeń 
skich zapomóg w łącznej kwocie 140 zł. Z 
funduszu obrotowego również udzielono za 
pomogi początkującej nauczycielce, która o- 
bejmując posadę na wsi, nie miała fundu 
szów aa drogę i na zakupienie najpotrze­
bniejszych sprzętów. Oprócz materyalnej po 
inocy, jaką stowarzyszenie swym członkom 
udziela, stara się ono ot.czyć ich opieką mo- 
raluą, chętnie udziela rud i informacyj, a 
komunikując się z władzami, ułatwia nieraz 
uzyskanie posad szkolnych, odpowiadających 
indywidualnym warunkom starająch się, W 
razie choroby, otrzymują niezamożni człon­
kowie bezpłatną opiekę lekarską, której u 
dzielają wspierający członkowie towarzystwa 
dr. Bronisław Longchamps i dr. Waleryan 
Berbański. Fundusz zapomogowy towarzy­
stwa wynosił w ubiegłym roku w przycho- 
chodzie 280 zł., w rozchodzie 140 zł., po­
zostało w kaBie z końcem roku ubi-głego 
140 zł. W funduszu obrotowym był przjobód 
1379 zł., rozchód 1071 zł., pozostała nad­
wyżka 307 zł.

Po priyjęciu do wiadomości sprawozda­
nia i udzieleniu wydziałowi absolutoryum, 
przystąpiono do załatwienia wniosków wy­
działu. Po ożywionej dysknsyi przyjęto dwa 
wnioski: 1) ażeby na przyszłość utrzymy­
wać jeden wspólny lokal z Czytelnią dla 
kobiet; 2) ażeby wnieść prośbę do rady 
miejskiej o otwaroie dla nauczyoielek takie­
go samego kursu dla egzaminów wydziało­
wych, jaki istnieje dla nauczycieli, W koń­
cu przystąpiono do wyborów uzupełniają­
cych. Wybrane zostały do wydziału panie: 
Weohslerowa Stefania, Longohamps Wincen­
ta, Klossówna Filomena, Laurecka Joanna, 
Zygadłowiez Wanda, Thiulló Helena, Strze­
lecka Marya, Setmayerówna, Ltvay Salo­
mea, Medyńska Zofia. Do komisyi kontro­
lującej pp..- Rudnicka, Bieńkowska Bolesła­
wa, Seyfarth Gustaw.

S k ry to b ó jcze  m ord erstw o . W dniu 
dzisiejszym o godz. 8. rano udali się pp. 
przysięgli wraz z ozłr.nkami trybunału, pro 
kuratorem i obrońcami do wsi Żubrza, dla 
zbadania na miejscu okoliczności, które to 
warzyły skrytobójczemu morderstwu, popeł­
nionemu na Kaz. Kościeleok m. Podsąduych 
pod silną eskortą odwieziono już o godz. 6. 
rano na miejsee zbrodni. Gdy sześó podwtd 
z trybunałem i pp. przysięgłymi wyru­
szyło z gmachu nowego sądu karnego — 
formalnie cała ulica Batorego zapełniła się 
publicznością, żądną niezwykłego rzeczywi 
śoie widoku. Po godz. 9. stanęła komisja 
na miejscu. Po drodze snuły się gromady 
włościan, a w Żubrzy oała wieś wyległa, 
poruszona senzacyjnym wypadkiem i tak 
rządkiem! odwiedzinami.

Zbadano na miejscu bardzo dokładni* 
pastwisko (na którem, jak wiadomo, Smol- 
nicki zabił Kazimierza Kościeieokiego), jego 
odległość od chałupy, w której wówczas 
odbywać się miało wesele, przyezem świad­
kowi* demonstrowali, skąd i w jaki sposób 
widzieli zdarzenie, które się rozegrało tej 
nooy na pastwiBku. Sądząc z odległości, mo­
gli świadkowie dojrzeć Smolniokiego na pa­
stwisku. Po spisaniu protokołu i posiłku, 
który zastawił jeden z przysięgłych p. Ba­
czyński, nastąpił powrót do Lwowa.

Z biega  wojskowego 89 p. p. stojącego 
obecnie w Jarosławiu, Onufrego Dzimowi- 
c*», przytrzymano wczoraj we Lwowie.

Z błąkaną dziewczynkę, liczącą około 
9 lat, znaleziono wczoraj w ulioy Gróde­
ckiej koło rogatki. Dziewczę zwie się Ma­

rya i ma pochodzić z Podhajczyk. Karol 
Anders, zwrotniozy kolei pańatwowyoh, 
wziął dziecko na razie do siebie.

W Ulicy Ruskiej, tem siedliska nie- 
ohlujstwa i brndu rozgospodarowali się już 
żydzi tak, że przejść obecnie tamtędy nie­
podobna. Wczoraj rzuoił któryś z nich na 
ulicę z okna II. piętra kamienicy 1. 38. 
zbitą szklankę i ugodził przechodzącego tam­
tędy emerytowanego nauczyoiela p. Stani­
sława Tempińskiego w głowę, kaleoząc go 
oiężko.

Niewinnie aresztowany. Semko Rad- 
czuk otrzymał w spadek grunta, w Burdia- 
kowicach, które sprzedał za 295 zł. Powró 
oił, do Lwowa oporządził się kupił so 
bie i bratu Bwemu zegarek, a pozostałą 
kwotę 210 zł. chciał złożyć do kasy Oszczę 
dnośoi, Tam ujrzeli go dwaj lokaje Frań 
ciszek Leszczyński i Adsin Hoffman a wi 
dząo go porządnie ubranego i w posiadaniu 
tak znacznej gotówki spowodowali jego are­
sztowanie. Biedak przesiedział się 8 godzin 
w areszcie, zanim nadeszła telegrafiozna od 
powiedź od notaryusza, który mu pieniądze 
wypłacił.

Z magazynu kolejowego na Pod­
zamczu skradziono 240 par worków i 20 
paczek gwoździ. Sprawców kradzieży Karo­
la Monczaka, Piotra Koryzę i Kazimierza 
Kłodniokiego przytrzymał ajent policyjny 
Przestrzelski.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum 
w Tarnopolu złożyli Koźmiński Stan. (z 
odzn.), Landesberg A. (z odzn.), Nussbre- 
cher W. (z odzn.), Adamowski Agenor, Brun- 
ner, Chay Jan Stanisław, Feli Izydor, Gra 
bowski Aleksander, Parille Heiz, Stefanoiów 
Aleksander i Tertil Robert.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w 
Samborze złożyli: Aleksiewicz Julian (z
odzu.), Bader Chaim, Dyduszyński Maryan 
(z odzn.) Iinieki Zenobiusz, Krynicki Ma­
ksymilian, Pola Paweł (z odzn.), Posooho 
wski Mieczysław, Strzetelski Jerzy, Toma­
szewski Stefan (z odzn.), Wołoszyuowicz 
Włodzimierz, Zegiestowski Włodzimierz, Fir 
maniak Mikołaj.

W Tarnopolu, jak pisze Głos Podol­
ski, polioyanoi tamtejsi otrzymali nowe 
czapki kroju francuskiego, które mają wy­
rugować dotyohozasowe koufederatki. Nie 
wiemy oo spowodowało Magistrat do tej wca 
le niekoniecznej ani też pożądanej nowo- 
śoi. Wygląda to tak jakbyśmy nie chcieli 
drażnić naszych najserdeczniejszych sąsiadów 
z poza słupów granicznych widokiem kon- 
federatek.

W Trembowli zamordowanym został 
onegdąj wystrzałem z rewolweru Jan Sa- 
wioki, syn właściciela cegielni. Morderstwa 
dopuścili się jego towarzysze z powodu, że 
Sawicki uie chciał dłużej dotrzymywać im 
towarzystwa. Jednego z nich Sztyka uwię­
ziono i oddano sądowi.

W O patow ie w Królestwie Polskiem 
wybuchł d. 13 bm. olbrzymi pożar, który 
pochłonął 150 domów. Dwieście rodzin po­
zostało bez daohn. Akcję ratunkową unie­
możliwił absolutny brak wody.

Polski sportsmen w Paryżu. W 
tym reku po raz pierwszy w biegu o G rand  
P rix  w Paryżu ukazały się kolory p. Igna­
cego Wysockiego. Rodak nasz wystąpił z 
koniem wysokiej wartośoi, „Gondolierom11. 
Najświetniejszy iokiej paryzki, Dodge, ma­
jąc sobie ofiarowaną jazdę ua koniu, na 
jakimby ohoiał, wybrał właśnie „Gondolie­
ra*. To dało koniowi duże szanse — i w 
ostatniej chwili uchodził on za onłsiclera 
bardzo prawdopodobnego. Nic jednzk z tego 
nie było. P. Wysocki jest sportsmenem ra­
czej szczęśliwym, niż poważnym; nie należy 
on do hodowców, jednak stajnia jego rozwi­
ja się z roku na rok bardzo znacznie. O in­
nych naszych sportsmenaoh ledwie że wspo­
minać można. Puści czasem konia hr. Mi­
kołaj Potocki, hr. Poniński, hr. Tyszkie­
wicz — i tyle. P. Wysocki zaś wygrywa. 
Jego dochody ze stajni w roku ubipgłym 
wynosiły około 100.000 franków. W tym 
zaś „Gondolier* już mu prawie tyle wygrał. 
A i osiada jeszcze nasz sportsmau doskona-
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do Bordeaui i z pswrotem w przeoiągu 50 j 
godzin, a dodać należy, ża w warunkaoh 
konkursu ozai na prztbyoie tej drogi ozna­
czonym był na 100 godzin. Mimo to wóz 
Leva8sera otrzymał tylko drugą nagrodę, 
ponieważ pierwsza nagroda mogła być przy­
znaną tylko wozowi o 4 siedzeniach, a wóz 
Lerazsera miał ich tylko dwa.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała" 
oubędzie się w lokalu własnym w niedzielę 
30 bm. o godz. 5 po południu.

łego konika na płoty, „Emira" który ró­
wnież wygrał już iporą sumkę. Steeple- 
chaser „La perouse11 po świetnym debiucie 
popsuł się zupełnie. Dziś już z końmi p. 
Wysockiego się liozą. Za parę lat będą się 
ioh obawiać — i to niewątpliwie, ponieważ 
nasz sportsmen poBiada tak eeuny w spor- 
oi# wyścigowym dar — szczęśoia.

Gt-nńe Rys*ard, znany kompozytor 
umaił w Baden dnia 16 bm. Zmarły uro­
dził się 7 lutego 1823 w Gdańsku, a w r. 
1848 stanął na czele orkiestry, z którą po­
dróżował po Rosji i Niemczech. Jego talent 
był humorystyoznym i najlepiej objawiał się 
w operetkach, do których najozęśoiej sam 
teksty układał.

Katastrofa w Rorigno. W Istryi, 
w mieście Rovigno, zdarzył się straszny, 
edyny w swym rodzaju wypadek, zapadnię­

cia się podłogi w chwili, gdy zebrani na 
pogrzeb odwiedzali ciało nieboszczyka. Dnia 
12 b. m. wieczorem, w starym domn przy 
ulioy Spirito-Santo, zmarł na suohoty niejaki 
Masseroto, syn zamożnej mioszezańskiej ro­
dziny. Następnego dnia wieczorem, około 
70 osób było zgromadzonych w sali, gdzie 
ciało wystawiono, gdy nagle z ogromnym 
trzaskiem zapadła się podłoga i obecni 
wśród gruzów belek i tafel, rzuoeni zostań 
do głębokiej na 7 metrów piwnicy, której 
wierzch nie był sklepiony. Przybyłe wkrótce 
pogotowie ratuukowe i straż ogniowa, wzię­
ły się gorliwie do ratunku. Do północy wy­
dobyto trzynaśoie straszliwie pokaleozonych 
trupów kobiet i dzieci, oraz dwudziesto pię­
ciu rannych z połamanemi rękami i żebra­
mi. Między zabitemi, znajduje się i narze­
czona przedwozsśnie zmarłego Masserota. 
Przed przebyciem straży i pogotowia, roz­
grywały się w ciemnościach straszliwe 
Bceny walki o życie. Wiele ciał tak mają 
poszarpane twarze, że dotąd rozpoznać ich 
nie można, tem bardziej, że i odzież w 
strzępaoh oała. Zabioi i ranni noszą ślady 
pokąsań na oałem oiele, zaohodzi też obawa, 
iż daleko więcej będzie ofiar, do rana bo­
wiem niewydobyto z lochu nikogo bez 
uszkodzenia, a wiele osób brakuje jeszcze. 
Surowe śledztwo zarządzone przez władze, 
wykryje zapewne powód tej katastrofy.

Sa konkursie automobilów w Pa­
ryżu, mianowicie wozów poruszanych moto­
rami, zwyciężył inżynier LevabSor swoim 
wozem poruszanym motorem gazowym. Wóz

Selanm k sułtana.
Piotra  Loti ego.

Okno, z którego patrzałem, należało do 
jednego z pawilonów „Yildiz-kiosku*, rezy 
dencyi sułtańskiej, Z tego okna przedstawił 
się mi jedyny w swym rodzaju widok, od 
źwierciadlająoy odrazu i dokładnie czas 
miejsoe, w jakich się znalazłem. Najpierw 
tedy meczet pałacowy, olśniewający uiepra 
wdopodobną swą białością, wyłaniał się on 
z delikatnej mgły kurzu wśród oguistego 
ozerwoowego słońca. Meczet to w najczyst­
szym starym mahometańskim stylu zbudo­
wany, a jednak nowy i wdzięczny, ooś jak 
naaze nowoczesne gotyckie świątynia, pełen 
wyrafinowanych ozdób dzisiejszego Islamu 
z portykiem ozdobionym arabską tnfią, z 
oknami w gazie misternie rzeźbionych ko 
ronek kamiennych, meczet z wyniosłym mi­
naretem o zwieszających się jak etaloktyty 
ślioznjeh, delikatnych ozdobaoh, zakończony 
złotym półksiężycam. Zresztą, dekoła wszy 
stko nowe, kląby i aleje, kwiaty i chodniki.

Za białym tym, jakby z koronek uwitym 
meczetem, który zajmuje środek niezmiernego 
placu i tworzy środek tła dla oczu, wynu­
rzają się w głębi, w jaskrawem świetle cu 
da przeszłości; a wszystko widzimy sto­
pniowo, jedno nad drągiem, aż w nieskoń­
czoną dal błękitu po za Bosfor i wąski pa 
stk ziemi azjatyckiego Skutari, kn w mo­
rzu Marinora: kąpiące się gmachy
ogrody starego seraju, oraz minaretu kopuły 

ciemne cyprysy Stambułu. Gmachy i ogro­
dy do koła pływają w łagodneui, szaro 
niebieskiem tle, zanurzone w tym przejrzy­
stym słonecznym pyle, wśród którego nu 
przedzie widzimy meczet sułtana. Widok ten 
przypomina niektóro obrazy prerafaelistów, 
gdzie z peza ramion i korpusów postaci na 
pierwszym planie, wychylają się mgławe 
gai achy i pałace, lasy i góry. Ten zakątek 
Stambułu ze swym starym serajem jest Uk 
wspaniały i tak wspomnień pełen, że sama 
jaż jego obecność na tam jasnem tle, prze 
nosi nas myślą w czasy zgasłej świetności 
i potęgi islamizmu

Drogi, aleje i kręte przeehodj parku 
w pobliżu meczetu, są pełne żołnierzy, nad­
ciągających zewsząd przy dźwiękach kapel 
wojskowych, cisnących się teraz do koła i 
co raz bliżej świątyni. Robi to wrażenie 
tych ślicznych, krzyżującyoh się ruchów ba­
letu na scenie, gdzie różnobarwne grupy 
schodzą się i rozchodzą, aby znów złączyć 
się w harmonijną całość. Proporce konnicy, 
czarne, złotem haftowane sztandary piechoty 

czerwone chorągiewki epis ułańskich, prze­
ciągają w różne' strony w coraz większych 
kłębach złotawego pyłu, wśród ogłuszają­
cych dźwięków kapel janczarskich, któryoh 
narzędzia muzyczne, połyskują jak oz rwo- 
nawe węże w pełuem słońcu. Tureckie 
trąbki zapełniają przestrzeń ostrymi swymi 
dźwiękami, z nieposzlakowaną dokładnośoią, 
równają się szeregi wedle z góry wskaza­
nego planu

Tuż pod murami naszego pawilonu, 
stoją Arnauci z północy, trypolitańsoy żuawi 
z zielonymi Zawojami na wygolonych gło­
wach ; wojsko to wygląda imponująco i sta­
rannie jest wyćwiczone.

Teraz wszystkie bronie stoją nie poru­
szone, wśród oiszy pełnej powagi, w oczeki­
waniu na południe, na tę świętą godzinę, 
dla której ich tu sprowadzono, aby prezen­
tować broń przed władcą, udającym się aa 
Selamik, wielką piątkową modlitwę.

W salonie, w którym przebywam, nie 
dużo jeszcze jest osób; dyplomaci rozpra­
wiają o kwestyach politycznyoh, lub flirtnją 
z żonami, córkami i siostrami kolegów i u- 
rzędników poselstw zagranicznych. W są 
siednim szczelnie zapełnionym salonie pa­
nuje gwar i szum rozmów; są tam prze­
ważnie damy i iane szlachetne podróżniczki 
z Zachodu, którym ich posłowie wyrobili 
u mistrza obrzędów dworskich pozwoleuie 
przyjrzenia się z bliska pochodowi z sułta­
nem na czele.

Mehemed-bej, uprzejmy adjntant cesar­
ski, czyni z wdziękiem honory salonu i naj­
piękniejszym paniom nnjlepsze wyznacza 
miejsca przy Bzklanej ścianie galeryi, której 
zasłony purpurowe uniesiono w górę. Naj­
ważniejszą jednak kwestyą chwili jest pyta­
nie, czy sułtan uda się pieszo, czy w po­
wozie do meczetu, oddalonego zaledwie o 
200 do 300 metrów od jego prjwatnjoh 
apartamentów. Nikt jednak tego pytauia roz­
strzygnąć nie potrafi; wiemy tylko tyle, że 
jeżeli pojedzie, wierzchowca jego poprowa­
dzą hajducy za ekwipażeiu. W takim jednak 
ruzie stracilibyśmy wiele, sułtan bowism 
wspaniale wygląda na rumaku, zresztą i my 
wolelibyśmy widzieć kalifa w otoczeniu jego 
wschodniego sztabu, niż jak przeciętnego 
europejskiego monarchę, siedzącego w po­
wozie.

Ale pora się już zbliża. Stopnie marmu­
rowa świątyni pachołki pokrywają spiesznie 
czerwonym dywanem, po abu stronach sze- 
regują się postacie agów, asawułów i in­
nych wschodnich wojskowych dostojników 
w barwnych jedwabnych strojach i szero- 
kioh zawojaeb, które dziwnie wyrazisto od­
bijają od białych jak śnieg murów meczetu. 
Postacie to ogorzałe, z obuaźouemi szyjami 
i częścią piersi, o chmurnych, marsowyoh 
obliczaoh i groźnem spojrzeniu. Są między 
nimi i książęta z Mekki i z Bagdadu i two­
rzą szczególny kontrast swą powagą z mro­
cznych wieków z teraźniejszą wystawnośoia 
islamizmu.

Wielcy dygnitarze państwa przeciągają 
teraz główną aleją i ustawiają się na prze- 
znaczonem im miejsou, pozostawionem wol­
no wśród szeregów wojsk zgromadzonych. 
Widzę marszałków armii, generałów i puł­
kowników dzielnyoh kohort tureckich, ale 
patrzący mało na nich zwracają uwagi, 

oazekiwaniu na padyszaoba. W zamknię-

jeidżąją księżniczki krwi, otulone w całe 
zwoje przejrzystego muślinu. Muślin teu 
otaoza ich poataoie i twarze.

Słońce straszliwie dopieka. Wszystko do 
koła biało: salony oślepiają białością ściau 
i posadzką z marmuru, i meczet biały i 
białym piaskiem wysypane aleje, nareszcie 
i wojsko nieruchome, milcząoe, z twarzami 
potom oblanemi, zdaje się jeszcze podwyż­
szać temperaturę, zatapiać nas w tym żarze 
i w tej straszliwej białości.

Teraz przesuwają się pojedyńozo osoby 
z Zachodu, zaproszone przez Bułtana do 
wzięcia udziału w uroczystości, oraz ksią­
żęta i baszowie, to sami, to ze swymi se­
kretarzami i adjutantami. Młodzi książęta 
w towarzystwie mentorów swych wojsko­
wych, a między nimi śliczny dziesięcioletni 
może ohłopczyna w marynarskim stroju, 
z mnóstwem orderów i gwiazd na piersiach, 
z wielką wstęgą Osmanie przez ramię. Jest 
to Burhan-Eddine, najmłodszy syn sułtaua.

Za minutę będzie południe. Wszystko 
zwraca oozy ku pałaoowi, wszystko pątrzj 
na zegarki i je reguluje. Po szeregaoh w«jsk 
dreszoz jakiś, jakby skutkiem nagłego po­
wiewu przebiega, przeczuwają zbliżanie się 
monarchy.

Hymn cesarski nagle rozbrzmiewa w prze­
strzeni ; powtarzają go kolejno wszystkie ka­
pele, a tam na samym Szczycie wąziutkiego 
minaretu świątyni, ukazuje się na krużganku 
pod półksiężycem Muezzin, aby rozpo ząć 
i ł  śną modlitwę.

Południe! Kapele milkną nagle w poło­
wie taktn i wojska stają teraz jak lnertwe, 
jakby skamieniałe pod wpływem przerażenia 
i grozy jakiejś, Zaraz potem potrójny okrzyk 

Allah" wyrywa się z pięciutysięoznej pi rsi, 
przeszywa gęste, gorąoe powietrze, ogłasza 
nas. owiewa swym żarem. I zuów głucha 
cisza, a wśród niej słychać szelest kół ekwi- 
pażu i mitrowy chód koni.

Sułtan siedzi w otwartym pojeździe, mn- 
jąo naprzeciw bohatera z pod Plewny Os­
mana baszę.

Z góry, jakby z kłękitu, spływa dokoła 
modlitwa Muezzina, stare, odwieozue wez 
wonie. Pochylają się wszystkie czoła, a po. 
tężue słowa modlitwy przygłuszają K o m e n d ę  
wojsk, wszystkie ziemskie szmery... Dźwię­
czna to, a szczególna pieśń, jak głosy my­
śliwskiego rogu, pełna harmonii i wzrusza­
jących tonów rozbrzmiewa w powietrzu, 
szybka i smętna troohę, tajemnicza jak 
Islam , przejmująca nawet cudzoziemców 
swem pełuem podniosłości brzmieniem.

Kalifa opuszoza pojazd i kroczy po pur­
purowym dywanie, rozesłanym na białym 
marmurze schodów; wschodnie szaty i bar­
wne turbany chylą się zupełnie ku ziemi, 
a ostatnie dźwięki religijnego hymnu zamie­
rają w przestrzeni.

Tak wszystko minęło Snłtan już w s,..fł 
do meozetu, swoboda rnebów wróoila woj­
sku i obecnym na stopniach świątyni. W na- 
szhui kole rozpoczynają się gwarne rozmo­
wy, podczas gdy aleją hajduoy przeprowa­
dzają przepyszne wierzchowce sułtana, z bo- 
gaterni siodłami i w złocistych kapach na 
grzbiecie.

Cały ten widok trwał krótko, mimo to 
wynieśliśmy zeń wrażenie jakby trwogi la- 
smniczej, jakiej się zawsze doznaje w bli­

skości jakiejś istoty, która wszechwładuie 
życiem drogich istot rozporządza.

Jubileusz Zacharjasiewicza.
Lwów 16. czerwca.

ten przebył drogę 200 kilometrów z Paryża tych oszklonynh dworakioh ekwipałaeh nad-

Wezorajsza uroczystość uczozenia 40 le- 
oia literackiej działalności autora św. Jura 
wypadła nadzwyczaj okazale. Już o godz. 
7*/, zaczęły się napełniać sale kasyna ucze­
stnikami pięknego aktu, który zapisze się 
złotemi głoski w kronikach naszego miasta. 
Między innymi przybyli: ozoigodny aroyb.
Issakowioz, ks. hr. Gnatowski, wieeprez. Ko- 
rytowBki, prezydent miasta Moohnaoki i wi­
ceprezydent dr. Marchwicki, dr. Małecki, 
kilkunastu profesorów Uniw., łącznie około 
200 osób. O godz. 8. w. zajechał przed 
gmaoh Kasyna jubilat w towarzystwie wi- 
oepresa Koła pr. W. Dzieduszyokiego. U pro­
gu powitali go prezes dr. Pomianowski i 
gospodarz p. Bujnowski. Następnie wszedł 
ubilat do małej sali, gdzie na oześć jego 

zagrzmiała fanfara orkiestry wojskowej Tu­
taj odbyła się wstępna uroczystość. Pierwszy 
przemówił do jubilata prezydent miasta p. 
Mochnacki te mi słowy :

Imieuiem naszego prastarego grodu, wi­
ta oię gospodarz tego miasta, wita imie­
niem reprezentaoyi gminy i całego nasz go 
społeczeństwa polskiego. Wprawdzie gród 
aasz nie może się szozyoió jakoby był ko- 
ebką żyeia twego, ale szozyoi się tam, le  

łąozą się z nim niezatarte wspomnienia mło­
dości. Jeden sławny poeta rzymski rzekł: 
M antua m egenuił, Calabri rapuere, t/n  t 
nunc Parthcnopeu, a o pochodzeniu Ho­
mera spierają się niemal wszystkie miasta 
Grecyi. My się spierać niepotrzebujemy, bo 
ty jesteś nasz oałem sercem, oałą duszą 
nasz. My cię przygarniamy do serca na­
szego, jako wiernego syna tej ziemi i czci­
my w tobie nietylko znakomitego pisarza, 
ale oraz więźnia stanu za świętą naszą 
sprawę. Ty tutaj żyłeś, tu pierwszy utwór 
twego niepospolitego talentu ujrzało świa­
tło dzienne. Witajże nam witaj wuszozu 
kochany, bywajże bywaj, w gośoinnyeh rnu- 
rach naszego grodu i pozwól, bym ci imie­
niem reprezentaeyi miasta złożył winny 
hołd i żyozenie, aby szereg utworów twego 
niepospolitego pióra od „Uczonego" do 
„Chleba" nie został jeszcze zamknięty, lecz 
abyś i nadal wzbogaoał naszą literaturę ua 
pożytek dla nowego społeczeństwa i ua 
chwałę dla polskiego imienia.

Na przemówienie ta odpowiedział Zacha* 
ryasiewiez temi słow y:

Jeat stara baśń o zaklętej królowej, ko- 
chająoej tych wszystkich, którzy ją uko­
chali z tym jednak warunkiem, że żaden z 
nieh nie mógł oglądać jej oblioza. Młodzień­
cem ukochałem kraj rodzinny i jego królo- 
wę, stolicę Lwów. Stolicy tej nie znałem 
wt«dy I Nie widziałem jak wygląda jej obli­
cze, nie widziałem wieżyc jej świątyń ani 
drogich pamiątek jej przeszłości. Przybyłem 
do niej wśród nooy, bo nie chciano, abym 
jej widział. Ale ona mię widziała. Z dwa 
lata byłem między jej mieszkańcami, ais 
oblicze jej było mi nieznane jak oblicza 
owej zaklętej królowej.
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.Z am knięty  w czterech ścianach, palrzy- 
tylko na mały płatek szarego nieba, 

nocach bezsennych marzyłem, jak może 
*Jglądań ta zaklęta dla mnie królowa, czy 
** jej obliczu jest dla mnie choć łza współ- 
®uoia, choć uśmiech bolesny ?...

8łyszałem szum jąj życie, głośne tętna 
•lelkioh jej arteryj, liczyłem długie godzi- 
4J. które zegary jej wieżyc wybijały, a na- 
*®t zdawało mi się, ie  słyszę jej westchnie- 

ale jej gamej nje widziałem. Wreszcie 
•Puściłem ją znowu wśród nocy, abym jej 
°“licza nie widział. Z obczyzny przesyłałem 
Niekiedy myśli moje do niej i pytałem siebie, 

też zaklęta królewna kocha mię tak, jak 
Ja kraj jej ukochałem. I wtedy to postano­
wiłem pracą dla kraju zasłużyć sobie także 
k* uśmiech jej życzliwośoi. Dzisiaj spełnia 

ttoje gorące pragnienie. Stolica kraju, 
°Wa zaklęta niegdyś dla mnie królowa wita 
®*? z odkryłem obliczem i na powitanie 
P°daje mi dłoń przyjacielską. Hojna, sowita 
*• dla mnie nagroda, ściskam z wdzięczno- 
®ią tę dłoń podaną, a ściskam ją ręką, na 
,‘órej ozuję jeszcze ciepło z uścisku starszej 

••ostrzycy z nad Wisły. Niech te dwa prą- 
"J ciepłe połączą się razem. Chciej wierzyć 
Panie prezydencie, *e dzień dzisiejszy, że 
H chwilę zaszczytnego dla mnie powitania, 
••liczę do nąjsłodaaych chwil mego życia.

Z kolei przemówił Wojciech hr. Dziedn- 
ttyoki. Mówca podniósł, że Zacharjasiewicz 
Z u m iał i 3uznawał każdą myśi w dobrej 
bierze pojętą, bo nietylko rozumiał wiele, 

i przebaczał. Zasługa takich mężów, 
którzy potrafią trzymać rękę na pulsie 
'■zystkich dzielnie — jest wielką i obywa­
telską. Takim właśnie jest dzisiejszy jubi 
*t, któremd ziomkowie pełni dlań czci 
Wręczają teń oto symbol uznania — z liści 
■•ebrnych jwity wieniec.

Następnie hr. D, wręczył jubilatowi wie- 
®1®c srebrny i dyplom honorowy Koła lite- 
^ k iego .

Na wręczeniu dyplomów honorowych 
P**ez prezesa Kasyna dr, Pomianowskiego i 
^czega „Czytelni a k a d e m ic k ie j1* p. Piera 
°kiego — zakońozyła się wstępna uroczy- 
®t®ść jubileuszowa.

B a n k i e t

. Do stołów zastawionych w podkowę za- 
siadło około 200 osób. Jubilat zajął miej- 
8®e honorowe pomiędzy prezydentem miasta 
P* Mochnackim a rektorem dr. Ćwiklińskim, 
" czasie bankietu przygrywała orkiestra 
•ojBkowa pod batutą p. Rolla. O godz. 10 
r°zpociął aig szereg toastów. Pierwszy wy­
głosił imieniem piśmiennictwa polskiego re­
ktor Dr, Ćwikliński, Zaznazcając , że jak 
rłbak po długiej wędrówce i pracy, tak 
Jubilat dzisiejszy przepłyął obecnie do zu­
bożonego portn zasługi i chwały. Z kolei 
r®daktor jj. Adam Krechowiecki podniósł 
W® kolegów po piórze) wielką zasługę 
•Połeczno-literacką autora „Na kresach11, 
który w tym otworze tak dzielnie i 
••lnie odpowiedział Freytagowi na jego 
•otipolBkie: Soli und haben; mówca w 
Pięknym zwrocie przypomina pełne życia, 
Prawdy i piękna postacie z powieści jubi­
lata l snuje obraz, jakiby powstał w razie 
odżycia wszystkich Zacharjesiewiczowskie.h 
typów

Na podniesieniu rozwoju polskiej powie­
ści, w którynj Jnbilat współdziałał wraz z 
Kraszewskim i skreśleniu ostatniej fazy — 
Powieści psychologicznej, zakończył p. Kre­
chowiecki swe przemówienie. Na obie mowy 
Powyższe odpowiedział jubilat tak:

Zaszczyt dla mnie nie mały, żeście mię 
zawezwali, abym stanął przed Wami dla 
obrachunku długoletniej mojej pracy. Po­
cieszyłem  na to wezwanie w nadziei, że 
będziecie pobłażliwi, ie  zechcecie tylko do­
bre chęci moje ocenić, co zrobić chciałem 
1 mogłem. Tymczasem zamiast żyozliwego 
•znania, spotyka mię nagroda tak hojna i 
tak sowita zapłata, że dalej nieco poza^pra-

•ttoi panowie 
ia. Povf 

dwojakiego rodzajn
Wania. Powody te, jak i"i

** "O TT » **• — —r
oą moją szukać muszę powodów, które Was, 

skłoniły do takiego postępo- 
jak mi się zdaje, są 

. Społeczeństwo, jak czło­
wiek pojedynczy, potrzebuje pewnego wy­
chowania. Rozsądna matka daje dzieoku pic 
•iądz, aby on przez jpgo rękę przeszedł do 
flęki ubogiego, jako jałmużna. Dziecko 
•dczuwa w takim razie zadowolenie dobro- 
•zynności i uczy się być dobroczynnem 
Otóż i społeczeństwo potrzebuje owego prą- 
du ożywczego, jakiem są szlach-tne i po­
dniosłe uczucia. Prądy takich uczuć przeni­
kają organizm jego, wzmacniają go i czynią 
odpornym na pociski różnorakiej niedoli, 
^zyi nie obowiązkiem jest, wprowadzać spo­

łeczeństwo w sferę tych prądów 
tnych i podniosłych uczuó, jeżeli nie tych 
mężów, którzy pracą, uauką i pn! liezuem 
zaufaniem stoją na czele społeczeństwa, a 
a których dziś widzę przed sobą? W po­
czuciu tego szczytnego obowiązku, urządzi­
liśmy dzisiejszą uroczystość. Z ogniska jej 
ma daleko rozejść się. ten prąd szlachetnego 

podniosłego uczucia, który jest podstawą 
karności i siły społeczeństwa. Jest to uczu­
cie wdzięczności dla tych, którzy bezintere­
sownie na niwie publicznej pracują. Wdzię­
czność uszlaohetnia, miarkuje popędy uje­
mne, skupia ogniwa społeczuego łańcucha, 
bez których nie ma zdrowego społeczeństwa. 
Otóż jako przodownicy społeczeństwa nzna- 
iiśeie za stosowne wprowadzić je w prąd 
tego pięknego, szlachetnego uczucia. Ma ono 
zakosztować tej szlachetnej rozkoszy, a za­
kosztowawszy, pragnąć jej dalej. Zdaje się, 
że taki cel pedagogiczny miały u staroży­
tnych narodów owo uroczystości nagradza­
nia publicznie bohaterów i wieńczeuia poetów. 
Społeczeństwo ówczesne uczyło się niejako 
pojmować uczucia szlachetne i wyższe. l i ­
czyło się oenić i nagradzać bohaterów, czcić 
talent, siłę i pracę, a czując cześć dla nich, 
stawało się także bohaterskiem, silnem i 
pracowitem, eheiwem kształcenia wyższych 
talentów. Drugi cel, jaki dawniejsi przodo­
wnicy mieli, a dzisiejsi mieć powinni na 
oku jest, aby młodemu pokoleniu dać przy­
kład. jak się oeni i nagradza praoa dla o- 
gółu podjęta i do takiej praoy je zachęcić. 
Otóż zdaje mi się, że w tych dwóch po­
wyższych celach kazaliście mnie moi pano­
wie stanąć przed sobą, aby ze mnie dać 
przykład dla tak pięknej a dla społeczeń­
stwa koniecznej nauki. Jeżeli więc na wa­
sze wezwanie stanąłem, to uczyniłem to 
tylko w pocznoin obowiązku, że staję nie 
jako cel tak hojnej nagrody waszej, która 
moje zasługi podnosi, ale że słnżę wam ja­
ko środek wypowiedzenia społeczeństwn wici 
kicj a zbawienuej nauki i wprowadzenia jej 
w prąd owych uczuó szlachetnych i podnio­
słych, które wzmacniaj j, jak lecznicze prą­
dy elektryczne. I taka słnżbu dla ogółu jest 
zaszczytem. I za nią jestem wdzięczuy, że 
pozwoliliście mnie ją spełnić. I tylko ze sta­
nowiska tej roli mojej przyjmuję od was 
dzisiejsze zaszczyty, które złączone z tern, 
czego w dawnej naszej stolicy nad Wisłą 
doznałem, stanowią sowitą nagrodę za wszel­
kie trudy i ciernie długoletniej pracy mojej. 
Wlewa ona nowe siły we mnie, aby w tej 
pracy dalej nie ustawać!

Z kolei zabierali g ło s: Platon Kostecki, 
imieniem dziennikarstwa i Tow. dziennika­
rzy polskich, poseł Tadeusz Romanowicz, 
podnosząc obywatelskie zasługi jubilata, a 
dalej Karol Brzozowski wygłosił pełen po­
lotu wiersz ku czci Zaeharjasiewicza, Jan 
Styka przemawiał imieniem artystów mala­
rzy, ks. prałat Gnatowski imieniem ducho­
wieństwa, ak. Pieracki im. młodzieży, wre­
szcie prt-Z'8 kasyna dr. Pomiauowsbi staro- 
polskiem „kochajmy się" zakończył bogaty w 
myśl i tętniący serdeczną nutą szereg toa­
stów oficjalnych.

Uczta, której gospodarzem! byli ozłonko- 
wie koli itetu, przeciągnęła się do póiuej 
nocy.

Pod adresem Koła literackiego nadeszło 
dla jubilata przeszło sto telegramów. Między 
wieloma innymi przesłali swe życzenia : Kor­
nel Ujejski, dr. Ignacy Rozner, Bibilioteka 
Polska w Wiedniu, Sokół Przemyski, Reda 
koya Czasu, „swemu chlebodawcy", Asnyk, 
Koło pań Tow. Szkoły ludowej w Przemy­
ślu, dr. St. Smolka, Yrehlioky i Jeliuek, 
Jose, Korzeniowski, (dyr. stacyi naukowej w 
Paryżu), Seweryna Dnchińeka, prof, Białecki 
z Warszawy, Redakcya Słow a. z Warszawy, 
prof. Wł. Szajnocha, Zygin Sarnecki, re­
dakcya Dziennika poznańskiego, hr. En- 
genstroem sekretarz pozu. Tow. przyj. nauk. 
krakowskie Koło literackie, „7j kresów pia- 
Btowych" fFilosiewiez), redakcya Biblioteki 
warszawskiej, Pług, Gawalcwicz, Kaszow­
ski, Marrenś, redakcya K uryera warsz. i 
K u ry  era Codzien., rektor Kasparek z Kra­
kowa i w. i., nadto nadszedł list od T. T. 
Jeża i Henryka Merzbacha z Brukseli.

W Twyeh pismach 
Wszystkie dostojne postacie,
WT istotnych ducha pocięte talencie.
Przed oczy nasze stawiasz w polskiej szacie, 
To też duch Polski, zacny jubilacie 
Twórczej Twej pracy błogosławił święcie 
W Twych pismach!

*
* *

Nie gaśnie
W sercach ziomków cześó prawdziwa 
Dla 4ych, co idą przodem; lud im wierny, 
Ich pamięć przetrwa wieki, zawsze żywa,
A choć z nich żaden w szczęście nie opływa, 
Miłość dla takich narodu szermierzy 
Nie gaśnie!

Przyjm serce!
Które  d a ją  Oi z iom kowie ,
Radzi, że dzisiaj widzą Cię w 
Kto biedny, jakże wdzięczność

Jeśli nie w szczerem,

swem kole, 
swą wypo-

[wie,
ohociaż prostem slo- 

[w ie;
Wszak my cierniową nesirn aureolę,
Przyj m serce !

Pamięci
Pragniem za to i wspomnienia,
Cboć los Cię z naszych uwiezie podwoi! 
Taka cześć, jaka dziś Cię opromienia,
W przestrzeni, w czasie nigdy się nie zmie-

[nia...
W zamian nam udziel Jubilacie swojej 
Pamięci!

We Lwowie d, 16 czerwca 1895.

L . O. Dziubiński.

czytania  rozm aitych, przeciw rządowi 
w ystosow anych in terp elaoyj, oświad­
czy ł , i e  w szystk ie te interpelacye  
przyjmuje, tylko żąda, aby rozprawa 
nad niemi dopiero po załatwieniu bu­
dżetu się odbyła. Skrajna lew ioa na­
m iętnie przeciw tem a w ystąpiła, ale 
Rudini oświadczył, że nłc nie ma prze­
ciw  w nioskow i C risp iego ; Ct»vallotti 
n ie  przemówił, ale glosow ał za w nio­
skiem  Crispiego. Burza więo na chw ilę  
zażegnana, i może Izba posłów  istotn ie  
zabierze się  do pracy.

Donoszą z Paryża: D ziennik i uw a­
żają nadanie orderu carskiego św . A n­
drzeja prezydentow i Faure za dem on- 
stracyę i w ypadek najw yższej donio­
słości. Car ohciał przez to okazać, że  
je s t  przyjacielem  Francy] i że Fran­
cuzi w Kielu nie będą odosobnieni.

U

Reperloar tcatrainy. Dzu’ we wto­
rek w teatrze letnim „Księżna Jerzowa" ko- 
medya w 4 aktash Meksandra Dumas i (sy­
na). Pierwszy gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej.

* Przedstawienie operowe w Kra­
kowie rozpoczęły się w sobotę 15. b. m. 
wystawieniem „Strasznego dworu" Moniu­
szki. Partyę Stefana śpiewał p. Mypzuga, 
Zbigniewa p. Jeromin, Jadwigi pna Stra>- 
sern, Hanny pna Keroiewicz, nzeinikowej 
pni Kasprowiezowa, miecznika p. Górski 
Mecieja p. Wierzbicki. Chory sprowadzono 
e teatru lwowskiego. Kapelmistrzem jest p. 
Hock. Pierwszt, przedstawienie wypadło ku 
ogólnemu zadowoleniu.

* Słowacki na francuskiej scenie,
Zapowiedziane przez nas prztdstawienie „Bal 
ladyny" Słowackiego w tłumaczeniu pana 
Teneo, odbyło się na deskach Theatre des 
Poetes w Paryża dnia 12. bm. Rolę tytuło­
wą odegrała panna Eugenia Nan. jedna 
najlepszych uczenie Anioine'a. Sztuka ogól­
nie sprawiła w!el&ie wrużenie, zwłaszcza 
scena końcowa.

* Doroczny popis w szkole muzy 
cznej p. Klandyi Markiewirzowej odbędzie 
się w dniach 20. i 21. hm.

* P. S i. K onopka recytator i dyrektor 
szkoły deklamacji we Lwowie, wyjeżdża w 
podróż artystyczną de miejsc kąpielowych 
Galtcyi, dalej do Berlina i Drezna. Nowy 
kurs deklamacyi rozpocznie się 1. września.

* Przyjęcie Bourgera do akademii 
rancuskiei odbyłu się dnia 13. bm. z wiel­
ką uroczystością. N nwego akademika powi­
tał Melchior de Yogne.

C z e ś ć  p r a c j M

Cz“ść pracy !
Jeśli człowiek lat czterdzieści 
Obdziela naród cząstką swego ducha 
I nie gnuśuieje w żalu i boleści, 
Lecz w książkach myśli kryształowo 
Łagodzą ciężar niewoli łańcucha; 
Uześć pracy!

wic sci

Z  K uby nadchodzą do M adrytu wia­
dom ości niepom yślne. Rząd chce tam  
w ysłać jeszcze 36.000 wojska, ale brak 
m u okrętów i p ieniędzy.

Rząd angielsk i w ysłał okręty w o­
jenne do Madagaskaru dla ochrony  
sw oich ob yw ateli i zabrania ich ztam  
tąd w razie potrzeby.
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W iedeń  d. 17. ezerwoa. 
Cesarz przyjm ował wczoraj po po­

łudniu ks. W indischgraelza, a n a stę ­
pnie min. Bacquehema. Po tych au 
dyenoyach odbyła się długa narada g a ­
binetowa.

P etersb u rg  d. 17. ozerwca. 
Towarzysz m inistra spraw w ew nętrz­

nych, jenerał Szabeko, ustępuje i prze 
chodzi do Rady s ta n u ; posadę jego  
obejm ie szef departamentu polioyi Pe- 
trow. Szef poozt i  telegrafów, jenerał 
Bezak, ma się podać do d y m isy i; jako  
jeg o  następcę wym ieniają na pierwszem  
m iejscu gubernatora liw oóskiego, jene  
rała Zinowiewa.

K on stan tyn op o l d. 17 ozerwoa.
Ambasador franouski w  K onstanty  

nopolu Cambont, pryw atnie zawiadom ił 
ambasadora angielsk iego C u rrie , że  
g d yb y  A nglia zam ierzała użyć gw a łto ­
w nych  środków w zględem  Turoyi, to  
nie może liczyó w tom na pomoo Frań 
oyi.

L on d yn  d 17. ozerwoa.
Jak w tutejszych kolach politycznych  

opowiadają, odmowną odpowiedź na 
żądania Anglii, R osyi i Francyi w spra

— Kopalnie nnfty w Borysławia
Fremdenblutt nonosi: Gal. BaBk kredyto­
wy nabył na raohunek francuskiego konsor- 
cyum kopalnie nafty w Borysławiu od fir­
my Gartenbtrg, Lieberman i Wagman za 
470.000 zł.

— Stan zasiewów wedle sprawozda-, 
nia uiinistcryalncgo, p o p ra w ił się znacznie 
w ostatnich tygodniach. Widoki na żyto z 
każdym dniem są lepsze i przypuszczać mo­
żna, że pomimo szkód wyrządzonych przez 
zimę, zbiory żyta będą średnie. Również ję­
czmienia i owsy znacznie się poprawiły • 
Pszenica jest dobra.

Z Podwołoczysk piszą: Do końca maja 
trwająca posucha znacznie uszkodziła ozimi­
ny, a przeszkodziła schodzeniu i rozwijaniu 
się zbóż jarych. Od początku czerwca mie­
liśmy kilka deszczów, które nieco — ale!z 
bardzo mało — stan ten poprawiły. Psze­
nico jest średnia, żyto znaczniej lichsze. Co 
do jarzyn, jęczmiona i owso średnip, groch, 
bobik, wyka i koniczyna nie złe. Mieszanki 
średnie, Lreczka zaczyna dopiero schodzić. 
Kartofle zeszły dobrze, bnraki średnio. Łąki 
zapowiadają zbiór siana nędzny.

— Pierwszy bank p o lsk i na 
zapisany został do rejestru handlowego w 
Bytomiu pod nazwą: „Bank Indowy — 
yolksbanh". Na dyrektora banku wybrano 
Jnliusza Szaflika z Królewskiej Huty, jene- 
ralnego agenta banka ubezpieczeń na żyoie 
„Westa" w Poznaniu.

—  Kółka rolnicze zawiązano świeżo : 
w Kończakach starych pow. Stanisławów, 
założyciel ke. Winceaty Kinal z Horożanki, 
przewodniczącym „Kółka" wybrano gosp. 
Macieja Sucharskiego, sekretarzem gosp. Ja- 
kóba Calowa, naczelnika gminy. W Laszkach 
zawiązanych, pow. Rudki, założyciel p. A. 
Szczepański, przewodniczącym wybraLo Ma- 
kija Podhrebelnego, naucz, gminy, sekreta­
rzem Franc. Sobolekiego, nauczyciela. Jestto 
1026 Kółko rolnicze.

— Zakład kontumaeyjny w Biały 
zostaje z powodu panującej tam zarazy na 
nierogaciznę z dniem 17. bm. zamknięty. 
Wskutek tego należy się wszystkie transpor­
ty nierogacizny z Galtcyi i Bukowiny do 
zakładu kontumacyjnego w Krakowie prze­
syłać.

Przyjeohali do Lwowa
dnia 17. czerwca.

Hotel Zorżo. W. Kownacka z Świtażo- 
wa, A. Mazaraki z Nestorowiec, E. Zagór­
ski z Kołodziejówki, M. dr. Straszewski 
z Krakowa, J. Czerniakowski z Kipiąezki, 
St. Straoyuwsky z Wiednia, St. hr. Badeni 
z Brauie, Wł. Gniewoea z Kentów, Wł. 
Wachal z Charkówki, Z. Janicka z Berezo- 
wicy, J. Gużkowski z Tarnopola, J. Toma- 
noery z Temeszwaru.

Hotel Europejski. Fr. Fleszar z Łań­
cuta, Wł. Podhordziński z Królestwa, dr. J. 
Dornbaum, dr. J. Auslaender i S. Badian 
z Czerniowiec, A. Choliński z Mikołajowa, 
J. Konkol z Krościenka, C Maipnrgo z Wie­
dnia, 0. Cieńska z Stanisławowa, A. Biliń­
ska z Korówki, E. Sirko z Łsdvc7jna, St 
Walciszeweki z Przemyśla, St Święcka i 
E. Choromańska z Królestwa, J. Janesch 

Jarosławia. 7i»gm. i Jan Ko łowieccy 
z Królestwa, Magd. i Maria Głębokie z Wo­
łynia, L. Moszyńska z Rosyi, H. Hoffmann 
z Hołobulów, St Walewski z Krakowa, J. 
Rokkś z Tarnowa, Tb. Dotzler z Wiednia.

(>■* ę rubrykę rudsicyn •je

F onia  -d -Seide 6 0  K r.
bis fl. 3-35 p. Met. — japanesische, chinesi- 
sche etc in den neustcu Dessius uud Farben, 
gowie s e lm a r z e ,  w e isse  und fa rb ig e  H en - 
n e b e ig  S e id e  von 35 k r . bis H. 14*65 p. Met- 
— g latt, gestreift, karrirt, gem ustert, Dainaste 
< tc. [ca. 240 rerach. Qual. und 2.000 vcrsch. 
Farben, Dessins etc.J Porto- und steuerfre i 
In8 Haus. M uster uingehend. Doppeltes Brief- 

pono  uaeh der Schweiz.
S e ld en -F a h r ik en  G. H en iieb erg  

 (k. u. h. Holi). Mrich._____

Oojąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we wtesny zarząd

ó> r\JF>

Lw ów , dnia 17. czerwca 1895.
Akeje za sztukę : Kolej gal K arola Ludw ika 

od 200 zł. m. k. 221'— do 224'—. Koiei L w ó w - 
C zaru .-Ju sk a  po 200 zł. w. a. 326-— do 329’—, 
Banku hipotecznego po 20o zł. w. a. 440 — do 
4 5 0 —. B anku kredyt, g a fo .  po 200 zł. w. a. 
2 1 0 — d o —*—. Akoye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200*— do 203* - .

L is ty  z a s ta w n e  na  100 zł.: B auku h ip o t. ya 
5%  los. w 40 lat. ——  do — . 5a/0 z l i i 0/
prew . 110 30 do 111 —. 41/ł °/0 los. w 50 lat. 
100*60 do 101-30. Baukn krajow ego 4*/,%  los. w 
51 lat. 101-20 do 101*90. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 98* — do Sj8*70. To warz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (1. e misy a j 98‘50 do 9920 . 4 %  los 
w 41 !/j  lat. 98'— do 98'70. 4 %  los. w 56-latach 
98 '— do 98-70 4 '/}%  1°8- ^2 lat. -  ■*— do

(we L wowk piat Maryacki)
marny zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanowne' P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilueui naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczyn.ć. 

w e  Lwowie l .  stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

A l b e r t  S z k o w r o n  i  S p .
w łaść. H oteli E urepejsklegt 

P ok oje  od 80 et. p o c ią w ssy .

w ie armeńskiej dat sułtan za poradą j obllgl za 100 zł.-. Galie, funduszu propinaoyi 
Saida baszy (now ego wie la . wezyra). a

| pmacyjnego
W  obu g łów nyoh punktach —  ustauo- .krajowego 5°/Q w. a. H. 
w ien ie m ieszanej kom isyi nadzorozej i |

Nordd. A llg .Z tg , p isze: „Austryaoka 
flota pancerna n ie m oże obeonie sama
stawić ozoła Rocie francuskiej lub w ło­
skiej ; ale aastryaoka L w łoska razem  
mogłyby się  oprzeć Franoyi, m ianow i­
cie gdyby flota austryaoka broniła  
wybrzeży w łoskich przeciw najazdowi 
pancerników franouskioh, m ogłaby flota 
w łoska swobodniej operować na pet 
nem m orzu.11

Crispi ugłaskał gn iew  sw oich zwo  
lenników  na V illę . W  wyborze jene- 
ralaej kom isyi budżetowej odniósł Cri­
spi św ietne zw ycięstw o. Jeszcze lepiej 
powiodło ma się, gd y  w sobotę po od-

rękojmi oo do m ianowania gubernato­
rów — A n glia  nie m yśli ani na w łos 
ustąpić. Co dalej, to zależy od dalszych  
ośw iadczeń i innych kroków mooarstw. 
Soysya pom iędzy trzema m ocarstwami 
nie jest prawdopodobną. Skoro refor- 
m owe projekta trzech m ocarstw ogło­
szone zostały  i reszcie mooarstw się  
podobały (?), Anglia cofnąć się  n ie m o­
że. Trudno, aby Rosya sprzeoiwiała się  
Anglii i < hyba ze sw em i interesam i 
sam oistnie w ystąpi.

L ondyn d. 17. ozerwca.
Stronnictw o liberalne (ministeryalne) 

poniosło dotkliwą porażkę. N a miejsoe 
liberała Mac Gregora, który dla zapro­
testowania przeciw  zaniedbywania in ­
teresów szkockich przez rząd m andat 
z ło ż y ł, został w In yem ess wybrany  
unionista B aillio; kandydat liberałów  
npadł.

41/ , 0/, 100*70 do 101-4

linaeyjnego 5 %  102 50 do — —. Kom. bauku 
em. 10210 do 102-80, 

w. a. 105. do —
4°/„ z roku 1891 98 30'

do 9® —. 4 %  po 200 koron =  100 U. w. a. i 
roku 1893 98 50 do 99 20.

L o s y : Losy m iasta  K rakowa 26-50 do 28 50
Losy miasta Stanisławowa 42*— do — *— .

M onety. Dukat cesarsk i 5-62 do 5  72. Napo 
leondor 9'69 do 9 09. P ó łim p ery a ł 10*— do — •— 
R ubel rosyjski srebrny 1 2 8  — do 1-38-—. R u be i 
rosyjski papierowy 1-30-30 do 1-31-30. 100 m arek 
niem ieckich 59*20 do 5980.

1  r y j k ó w  t a w a r a w y c
Wiedeń dn ia  17. ezerwoa.
W ażniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na  rynku tutejszym  były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenioa na  maj-czerwiec 7 31 — 7-40
„ „ jesień 7*49 — 7-69

żyto na mąj-czerwiec (5*35 — 6-40
„ „ jesień 6-49 — 6 72

owies na maj-czerwiec 6-74 — 6-81
„ „ jesień 6-24 — 0-38

knkurudza maj-czerwiao 1895 6‘81 — 6-88
kukurgdza ua lipiec-sierpień 6-36 - -  6'60
kukurudza na wrz sień-pażdz. 6 45 — 6 68
rzepak na sierpień-wrzesień 11*35 — 11-65 

C eny bydła.
W ied eń  dnia 17. ozerwca. (Tel. „Gaz. n a r.“ 

Spęd 5955 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 63 do 55, cieżkie od 56 do 57, osobli­
we, prim a od 58  do 60.

Teodor Rontaszkan, dom komisowy bydła  we 
W iedniu W assergasse 23.

Na sprzedrż.
Majątek z iem sk i, w obszarze 1343 m. 

w powiecie jaworowskim położony, z pała­
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po­
życzka banku krajowego 66.000 zł Cena 
20O.OU0 zł.

Mąjątek ziemski powiat Monasterzyska. 
3 kilometry od staoyi kolejowej — 730 m. 
obszaru, czarnoziem. Pożyczka hipoteczna 
58.000 zł. Cena 140.000 zł.

Majątek ziemski w obszarze 100 m. 
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo­
metry od stacyi kolei żelaznej, z nowymi 
budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 
Cena 35.000 zł. wraz z zasiewami.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarzem ży­
wym i martwym — poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

F o lw a rk  około 50 m. obszaru, z inwen­
tarzem, zasiewami, nowymi budynkami mie­
szkalnym. i gospodarskimi — stacya kolei 
w miejscu — 5 kilometrów od rogatki lwow­
skiej.

Kamienica 2 piątrowa przy pryncypal- 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno- 
sząoa przeszło 8%  obciążona długiem hipo- 
teczuym w kwocie 25.000 zł. Cena 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kaac.elarya 
adwokacka Dr. W in cen ieg o  B itła b a ita i  
Dr. A leksandra Y ogla, we Lwowie, przy 
ul. Koperuika I. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wyklnozone.

przez

Sianisławi Schnur - Pepłowskiogo.

(C iąg dal»sy.)

IV.
Na wzgórzu, wznoszącem się nad 

•skarpami gubernatorskimi, obok kościół- 
Ofiarowania Panny Maryi, rozpoczęto 

około roku 1840 budowę małego serni 
{*aryum, czyli bursy dla ubogich uczniów. 
‘ Wedtem istniały w tern miejscu jedy-
nie dzikie, niedostępne parowy, zaś  po 
kończen iu  gmachu seminarzyckiego, po- 
^ Et»ł na owem wzgórzu pałac arcybi- 
•kupj. Fundatorem obu tych budowli był 
pac&y arcybiskup Franciszek de Paula 

który lubo Czech rodem, poko- 
szczerze nasz kraj i mowę. On to 

P'erw8zy zaczął przemawiać na zgroma 
leniach stanowych po polsku, a jakkol- 
iek prowadził dom otwarty, to jednak 

Owazł dość zasobów, by przyjść z po- 
ocą uczącej aię m łodzieży i ozdobić  
••sto wspaniałą rezydeucyą. Z czasów 

*  J przemieszkiwał jeszcze w rynku w 
riijbiskupiej kamienicy, zapamiętano we 
Wowie na długie lata św ietny bal wy 

no?Wi0ny P” ** Fiszteka na cześć guber- 
•ora, arcyksięcia Ferdynanda d’Este, 

»  styczniu 1839 roku. Trzy salony na 
Pierwezem piętrze zaledwo pomieścić 
luń i-eas^ P  ochoczych gości, którzy 

uczyli do późnej nocy. O zasobności

zimnego bufetu, o cukierniczych wymy­
słach, wreszcie o strugach lejącego się 
przy tej sposobności szampana, burgunda 
i reńskiego wiua — krążyły po mieście 
istne legendy. W maju 1844 roku pałac 
arcybiskupi, wzniesiony podług planów 
architekty Salemana, został już wykoń­
czony i sam założyciel w asystencyi li i 
cznego kleru dopełnił ceremonii poświę 
cenią nowej swej siedziby, w której nie­
spełna dwa lata przebywał, gdyż już 
w dniu pierwszym lutego 1846 r. zasnął 
w Panu, szczerze żałowany przez pod­
władne duchowieństwo oraz przez ogół
mieszkańców.

Przed śmierć ą jeszcze nabył Pisztek 
dawniejszą rezydencję w rynku na oso­
bistą własność, by uczynić z niej po do­
budowaniu trzeciego piętra darowiznę
małemu semiutiryum.

Obok pałacu arcybiskupiego, oddzie­
lone jeno ulicą, r. idnieją zabudowania 
szpitalne Sióstr Miłosierdzia wraz z ko­
ściołem św. Kazimierza. Klasztor ten  i 
kościół służyły do r. 1783 Reformatom, 
których cesarz Józef II przed ostateczną 
kasatą konwentu przeniósł do obecnego 
klasztoru Karmelickiego, oddając opró­
żnione w ten sposób zabudowania S io­
strom Miłosierdzia. W lat kilka później, 
będąc we Lwowie, zwidzał monarcha ich 
szpital, a zachwycony porządkiem, jaki 
zastał w tym zakładzie, zaofiarował dwa 
tysiące złotych na rozszerzenie takowego. 
Ogrody, ciągnące się w około i cisza, 
panująca w  tem miejscu, wpływają na-

- .1 „V Lp a n u ją  -   -----------, .  r  ̂ . .
der dodatnio na chorych, umieszczonych 
w szpitalu Panien Miłosiernych. Nie 
zawsze jednak otaczały ten gmach buj­
nie dziś rozrośnięte drzewa, gdyż do­
piero z chwilą uporządkowania wzgórza,

na którem się wznosi rezydenoya na­
szych arcypasterzy, rozpoozęto myśleć o 
z a le s ie n iu  łysej do tej pory góry zam­
kowej, pooranej deszczami w fantasty­
czne bruzdy, a zasypującej miasto po­
wodzią lotnego piasku podczas jesiennych  
wichrów. Pożyteczne to dzieło było za­
sługą Leopolda hr. Lażańskiego, wice­
prezydenta gubernialnego, późniejszego 
gubernatora morawskiego. Hrabia, wielki 
miłośnik natury, oraz płci pięknej, która 
to słabostka posłużyła Leszkowi hr. Bor­
kowskiemu do przedstawienia go w P a -  
r a f i a ń s z c z y ź n i e  P°d nazwiskiem  
„sztucera41, wziął się do pracy z wielko- 
ptńską fantazyą i w krótkim stosunkowo 
czasie dokazał nadzwyczajnych rzeczy.

Góra zamkowi wraz z resztkami 
zamku „górnego" była własnością miej­
ską z mocy nadania Cesarza Józefa II. 
n o sz ą c e g o  datę dziewiątego października 
1786 roku; a jakkolwiek już w r. 1806 
z g ła s z a ło  się konsoreyum z Izraelitów  
z oż jii1', z chęcią nabycia góry zamko 
w ej, to jednak gmina nie przyjęła tej 
propozyeyi. Nie zgodziło się również 
miasto na ofertę pewnego przedsiębiorcy, 
który z wiosną 1839 roku zgłosił się 
z projektem budowy holenderskich wia 
traków na szczycie tej góry.

Natomiast pozostałe ruiny zamkowe 
rozbierano powoli, jako materyat budo­
wlany dla nowych domostw. Według 
zapisków archiwisty tutejszego, Raspego, 
dom oznaczony dziś liczbą 3 przy uli­
cy Łyczakowskiej położony, zbudowany 
został w przeważnej części z raateryału 
zamkowego. Roboty około zalesienia gó­
ry zamkowej rozpoczęły się ju t w roku 
1835, w którym to celu założono szkółkę 
drzewek na szkarpach, u stóp arcybi

skupiego pałacu. Liczne furmanki wy­
woziły na piaszczystą górę ziemię, wy­
braną na placu Castrum z pod funda­
mentów teatru hr. Skarbka, którą zasy­
pywano dziury, powstałe skutkiem łama­
nia kamieni w tem miejscu. Pod jesień  
1839 roku góra cała została już w y­
równaną, wysadzoną drzewkami i krze­
wami. Wykoń*zono również drogę, wio­
dącą n.i jej szczyt, lecz publiczność za­
częła uczęszczać na Wysoki Zamek do­
piero z wiosną 1845 r., gdy kosztem  
22.000 r.łr. wykończono budowę kawiarni 

groty z studnią oraz z lwami, sprowa­
dzonymi tam z starego ratusza. Co śro­
dy popołudniu, cały piękny świat lw o w ­
ski zgromadzał się na Zamku, używając 
pieszo i w powozach przechadzki przy 
odgłosie muzyki. Od dnia 19. paździer­
nika 1851 roku, kiedy panujący monar­
cha po raz pierwszy odwiedził to miej­
sce, uazwano Wvsoki Zamek górą Fran­
ciszka Józefa. Mniej ofieyalny charakter 
miały powtórne odwiedziny cesarskie, 
odbyte w dniu 23. czerwca 1855 roku, 
kiedy to szlachta tutejsza podejmowała 
Dostojnego Gościa w kawiarni zamko­
wej. Urządzeniem tego wieczoru zajmo­
wali się, prócz namiestnika Gołuchow- 
skiego, Włodzimier/. Rtisocki, Henryk i 
Edward Fredrowie, Konstanty Siem ień- 
ski, Wiktor Baworowski, br. Ilagen  
Maurycy Krasiński, Feliks Laskowski, 
Hieronim Wysłobocki i Alfred Cielecki, 
zaś obowiązki gospodyń pełniły panie: 
Lewicka, Russocka, Józefowa Gorayska 
i Tadeuszowa Turkułowa. O godzinie 9 
wieczorem przybył cesarz przed kawiar­
nię w towarzystwie bawiącego wówczas 
stale we Lwowie arcyksięcia Karola 
Ludwika. Oba; nosili mundur ułański.

Po herbacie, podanej w głównym salonie 
aawiarni, wyszli wszyscy na tylny bal­
kon, z którego roztaczał się przepyszny 
widok na miasto oświetlone odśw>ętnie 
lampami, świecami, ogniami bengalskte- 
mi. Race puszczane z ogrodu Pojezui- 
ckiego, urozmaicały w wysokim stopniu 
ten czorowny obraz i dopiero o godzi-

nionego po rewindykscyi na prochownię, 
do uroczej Lonszanów ki, stanowiącej 
własność patrycyuszowskiej rodziny Long- 
champsów, podczas gdy grunta przy uli­
cach: Teatyńskiej i św. Wojciecha poło­
żone tworzyły jurydykę, tak zwaną So- 
biesczyznę. Louszaoówka, znana dziś 
ogólniej pod nazwą „Kalscrwaldu" s ły ­

nie jedenastej w nocy opuścił monarcha uęła z Końcom ośmnastego wieku z ma 
Górę Zamkową. lowniczości położenia oraz staranność,

W ostatnich lat dziesiątkach do oży- z jaką ogród teu utrzymywano. Nie 
w i nia "Wysokiego Zamku przyczyniło dziw przeto, iż Lwowianie odwiedzali 
się niepomiernie rozpoczęte w sierpniu bardzo chętnie to u « lew ie, zw łas-o/o od 
1869 roku sypanie kopca Unii Lubel- czasów, gdy cesarz Józef II. zaglądnął 
skiej. Natomiast głaz położony na cyplu do t,egc ogrodu podc.ws swśj bytności 
zamkowym w roku 1883, ku uczczen;u we Lwowie, w roku 1780. Na parnię! ę 
pamiątki zwycięstwa, odniesionego przez odwiedzin monarszych wzmóe.ł Franc.f- 
Sobieskiego w dniu dwudziestym czwar- szek Longcharops w roku następnym  
tym sierpnia 1675 r. nad ordą Nuradyna, posąg Minerwy z napisem następują" *ej 
zagrażającą miastu, nie przyczynia się treści :
wcale do upiększenia tych plantacyi.

Powracając z góry zamkowej do 
miasta dzisiejszą ulicą Teatyńską, daw -| 
niej Arcybiskupią zwaną, prócz nteli 
cznych domków, dwóch składów wojsko­
wych, dziś jeszcze istniejących i cmen­
tarza okalającego magazyn prochownią 
zwany, a położony po prawej stronie 
drogi, nie spotykało się żadnej znaczniej­
szej budowli przed Czerwonym klaszto­
rem, przy którym od roku 1820 istniał 
ogródek, założony przez majora Piotra 
Lagonda, Czerwony klasztor zwany tak 
od czerwonej dachówki, służył do roku 
1785 Teatynom, po których wydaleniu  
przeznaczony został na koszary artyleryi.

Poza czerwonym klasztorem bezimien­
na przed pół wiekiem drożyna (zwana 
dziś ulicą św. W ojciecha) wiodła prze­
chodnia mimo kościółka pozostającego 
pod wezwaniem tego św iętego, zamie-

Josepho I I .
Romanorum Lnperatori

ąui
X V I . C a l J o n ii M D (K 'L X X X .

agrestis viridarhi hujus 
varielatp.m v is it 

probavitqne
Posttum  

a Francisco  Longcham ps  
Lropol. M ngislra tus  

C om iliario  
V I I I .  M a i  A.  D.  M D C C L X X X l .

(C. d. n.)
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Najmniejsza

w yszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Na rok bieżący wyszedł 
świeżo z druku

Cennik farb,
DH WLłD- MIŁKOWSKIEGl) maferyałów,

wwr Ł irolrAinl a "w Krakowie
pod ty t i łe m :  “ i 'ą ± e o z k a  m i n i a t u r o ­
w a , czyli K r ó tk i  z b io re k  m o d litw , 

u ło ż y ł  8 . U.
W ielkość książeczki wynosi 7/5 ■‘entim. 

drukowana na najpiękniejszym  w elin ie,1 
drobnem i ale bar Izo wyrażuemi bo zupeł­
n ie nowem i ezcioukrm i, z obwódką rnżo- 
wą na każchj stroni ;y, opr. bardzo elegan-j 
Cio w m iękką skórę , brzegi złote a  pod 
niem i pąsowe

Cena egzemplarza: 3. 4  I 5 koron, sto 
sownie do sknm uiejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. i

itp.

■ w kompletniejszym  w y d a n i', zna 
izcie  powiększony przez w itle no­
wych artykułów a który otrzymać 

m oina bezpłatnie w handlu

A lo jzego  H tlb n e ra
Lwów, Rynek 1. 38.

DR O H SE OGŁOSZENIA po I ct. od w yrasn .

J7 U C H E N K I N A FT O W E  (niedym iące, 
* *  pod gwarancyą) po złr. 1-80, 2-75 i 
3'75, -Łyżwy na kółkach po z łr. 6 '50, po­
leca P io tr  C b rz ą s to w s k i , handel żela­
zny we Lwowie plac K ap itu ln y  1 (nap rze­
ciw katedry^.

DLA LWOWA potrzebuję a g e n ta ,  któ^ 
ryby m ia ł stosunki w ow ocarniach i 

handlach delikatesów, hotelach i restau ia-| 
eyach , celem s; . edaży świeżych owoców 
ogórków, zielonego c u k ro ?-g o  groszku i 
fasoli , melonów itp . W iadomość : R o th -  
b am n  S a n d o r , In  N ag y  K iiro s , Ungarn.

RE P E R A C Y E , kryoie oraz malowanie 
budynków, przyjm uje pracow nia wyro- 

bów m etalow ych Z . G o śc ick i, Lwów, K o­
pern ik a  1. 7. 756

PL IS O W A N IE  S U K IE N , wybijanie mo­
nogramów, przyjm uje handel A lf re d a  

'K l im k a ,  Batorego 3. 808

WA 8 Z Y N Y  DO SZ Y C IA  tylko z najle­
pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 

[wagonami. N a składzie jest zawsze 200 
imaezyn db wyboru, na raty  po 4 z łr. mie 
siecznie lnb gotówka 10%  t wiej. Proszę 
żądać cenn ik i. JÓ ZEF IW A N IC K I, me­
chanik ł specyalista, Lwów, hotel Zorża.

M A S A  W OSKOW A do zapuszczania po­
ili dłóg Fryd. Schubutha została powsze­
chnie uznaną jako na jlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w głów nym  sk ładzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 714

lY fA U C ZY C IEL K A  posiadaj jca grunto- 
wnie przedm ioty szkolne, udzielająca 

język f ra n u s k i ,  z dobra muzyką, poszuku- 
j i  mifejzea w p ry w atm m  dom u; wyjecha­
łaby akże na czas wakaeyj Inform acyi 
udzieli A dm inistracya „Gazety Narodowej".

PO S Z U K U JE  S IĘ  pom ieszkania  w śród­
m ieściu lub przyległych ulicach o 9 

lub 10 pokojach i 2 kuuiach. Oferty nu,d 
syłae proszę do B iura  dzienników i ogło 
szeń P lohna pod cyfrą A. L . 796

MA T E R A C E  włosienne (3 poduszki) po 
z.. 13, 11, 15, 16, 18 29 do 30. K oł­

dry szyte n s jle jsz y  roczny wyrób po złr. 
3-50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 uo 14 z łr. Jedw a­
bne atłasowe po 12 5(l, 14, 16 do 30 złr 
K ołderki dziecięce >d 3 wyżej, w cajwtę 
kszym w yborze, poleca specyolna p raco ­
wnia pościeli Józef Sehuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

B u l i o n
przew yborny z samego drobin dla chorych 
10 zł. Kilo N r. C 0 z truflam i zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr, 6-50. N r. 2 wybór 
ny zł. 5 -50. Wyrobu Kazim iery Matczyń- 
sk iej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 44

K to  s ię  c h c e  ż e n ić !
M ieszczanin czy Bzlacheie, który chet 

się ożenić odpowiednio do swego stanow i­
ska i do swoi :h stosunków, powinien za 
żądać projektów n.ałżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajom ości, o d : 
Marlage Company, Budapeszt, VII. Csomori- 
8tn_. e 28 , za uad-słaniem  30 ct. w m ar­
kach listowych. (W zam kniętej kopercie).

ZA K Ł A D  L IT O G R A F IC Z N Y  A n d rz e ja  
A n d re jc z y n a , Lwów Syksiuska 29, wy- 

konnje bilety  wizytowe, ka rty  ś lu b n e , ty- 
k iety , plakaty, nagłów ki do listów, ad re ­
sowe 1 arty, nuty , p lany, m apy itp . Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda­
lem. 712

Z A K Ł A D  fro terski Bednarskiego we Lw o­
w ie ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjm uje 

zamówienia n a  zapuszczanie podłóg , tak 
w m iejscu jako.eż na prowincyi.

OB U W IE  dla dam i mężczyzn polecają 
S . G a b r ie l  & J .  C h le b o w n ik . Lwów 

plac H alicki 1. 3, 762

OL S Z E W S K IE G O  B iu ro  g a z e t  t o g ło ­
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole­

ca wszystkie czasopism a europejskie.

STORY" na wałkach sam oczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładki i ,  tanio poleca 

A Krzy8ztofowlcz, Lwów, plac H alicki 1. 2.

Lodownie pokojo­
we znakomitej kon- 
strukcyi od 2-5 złr. 
Maszynki am ery­
kańskie dc robienia 
lodów na litr . 2 ,  a, 
4 po złr. 5‘50, 6'5ii 
i 7 50. Maszynki 
do lodów a u to m a ­
tyczne na porcyj 6, 
1 2 , 18 po złr. 4'SO, 

6- i 7-50.
Przyrząd do wyciskania soków

ręczny po 90 c t i złr. 1-20

Maszynki kołowrotkowe do bicia 
piany po 50 i 65 ot. 

poleca
A N T O N I  H A L S K I

handel żelazny 
Lwów, plac M aryacki 1. 0.

Osobny m agazyn mebli żelaznych na I. p.

Bchhalter
młodszy

obeznany z buchhalteryą podwójną 
i językiem  niemieckim, znajdzie 
natychmiast zajęcie w większem  
przedsiębiorstwie w Galicyi. Oferty 
z podaniem retereneyi i odpisów 
świadectw należy podać sub 0 . P. 
do Bur a  dzienników i ogłoszeń 

L. Plohna. 6935

1 k ilo  z łr . G
O V M ?

rozpuszczalnej, do reperaeyi wszelkich 
wyrobuw z kauczuku i gutaperuhy.

Płyty gumowe
g adkio i karbow ane, do żelowania 

bucików — poleca 6936

wyrobów gumowycn 

E .  E t i m m e r a
Lwów, hotel Francuski

n j  H A N D lU  Albina Soleckiego, ulica 
*■ W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to 

wary korzenne i mączne. N ajlepsze masło 
Jeserowe. 600

PR E M IO W A N E  medalami tutki Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

C z e r e ś n i e !
Najpiękniejsze twarde czereśnie, nada­

jące się do sm ażen ia , dostarcza w koszy­
kach 5-kilowych franco po 1 z łr. 70 ct. za 
pobraniem poeztowem : M u n k  G a b o r ,  
G ross-W ardein (W ęgry). 809

j?ni© osikowe
10 cali średnicy w cieńszym k o ń c u , po­

szukuje do kupna 1. D ym nlckl, Jasie .

Bardzo ważne!
FIRM A

WOLF CZOPP
najstarszy w Galicy:

sk ład  farb, p o k o stó w  i 
lak ierów

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

zniżyła
w szy stk ie  ceny.

J
_  _  n a  SzLąsku a u s tr .  (E rn s d o r f )  Z a k ła d  w odo-
{Ęp le czn iczy  i żę ty i-zn y . U z d ro w isk o  k l im a ty c z n e .

Newo urządzony pen sjo n a t leczniczy, otwarty c a ­
ły rok. Sezlfc od 1. m aja do 30. września. — Poezta, telegraf, stacya kolei. 

W yjaśnienia i broszury p rzesy ła  g ratis i franco C a rl E o rn e r ,  zarządca 
Zakładu. 679a D r .  Z y g m u n t C zop, lekarz zakładowy.

I
Los) ta to j kościoła z powodu jubileuszu cesarskiegu jo 1  złr.

Główna
wygrana

IOstatni miesiąc
złr. wartości.

L o B y  te sprze lają we Lwowie : Aug. Sehellenherg i Syn, Sokal A Lilien.

6930L. 7231/95.

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat król. miasta Tarnopola rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę zarządcy propinacyi miejskiej.
Warunki co do pobierać sio mającej za czynności za­

rządcy rpnir.ueracyi zależeć będą od umowy z Magistratem 
zawrzeć się mającej, która przy objęciu tej posady w formie 
kontraktu służbowego spisaną zostanie.

Kandydaci winni wnieść swe podania na ręce Prezy- 
dyum M agistratu najdalej do dnia 24. czerwca br. włącznie 
i winni wykazać swe fachowe uzdolnienie do prowadzenia 
tego zarządu. Kandydaci, którzy już w zawodzie podobnym 
pracowali, i chlubnemi świadectwam i pracy swej sie. w yka­
żą, bedą mieli pierwszeństwo.

Posada la będzie obsadzoną od dnia 1. iipca br. 
M agistrat król. m iasta

Każda próba pociągi sta łe kupno I

WŁADYSŁAW GONET
w Korczynie 6785

poleca medalem zasługi odznaczone na wy­
staw ie krajowej we Lwowie swe

w yrob y  ozy sto  ln iane
w najlepszej jakości, a to : P ł ó t n a  bardzo 
trw ałe, apretowane I nieapretowane, w wiel­
kim w yborze, od g rubych  do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości, kalesony itp . Roczni­
ki, chusteczki webowe i grubsze. D jm y, 
Obrusy I Serwety. Drelichy na liberje, Rłó- 
tna pólbielone itp . tudzież m aterye półwe!- 
niane i wełniane na ubrania męskie 1 dzie­
cinne. Cenniki i próbki żądanych gatupków 
wysyła się darmo 1 opłatnie. Za dobroć 
wyrobów p >rę-za się. a  eoby się nie podo­
bało , odm ienia się lub zwraca należytość.

Instalacye
jOI

flomowycli i iotelowycli
przyjm uje 6914

Edward Gottlieb
Lwów, Sykstuska I. 23,

Tarnopol, dnia 11. czerwca 189'). P u h o r e c k i .

T

now o od k ryty

J & f  P r o s z e k  z a m o r s k i
zabija t niszczy bezpow rotnie

plnntwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, ma­
chy, mrówki, stonogi, mole, I wszelkie owady.

M arka o b ro n n a . ^ raw(*z*wy do nabycia -wszędzie tam , gdzie są wywieszone
Andela plakaty.

F ab ry k a  i w y sy łk a  w  drogneryi J. A ndela „pod Czar 
nyw  psem" w  ulica ^  ^

Ł S Kapt., Karol JBayer ul. Kraków.ka. g T “P* ’ P ło tr Geilhofer
B iecz: W. Fusek apt.; B ia ła :  E. Kruppa-, i t r n . i . r .  nr t j  l  

apt.; Bolechów : Karol Duli : Chodorów : St. Daszkiewicz ant • '
Ja n  Zaniewski apt.; G ródek: J. H eseheies, A. Lippu ; Glinla.nv • 1 w f  * 
apt ; J a i ło :  li. Pasch apt. K ołom yja: E. Stenzel apt., J . Sidorowie r K B ? 
W ito sław sk i; Kopyczyńce: M. Reder apt.; Kossów S Bursa apt.- Kraków • 
A rnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., Eugeniusz H eller a p t ' 
A. Szafrański droguerya, A. Hawełka, Jan  P o z n a ń sk i, Reim ® Friedrich , Jaiś 
N a g e l; Krosno: Jan Lazarowicz ; K ulików : B. Misioł f  apt.; K u ty : Aleksan­
der Zagajewski apt,; K ałusz : A. Szustow apt.; Ja ro s ła w : W isłocki apt.; 
Nowy T arg  Ad. B aum ann, K. L aeur, S. H olzgriinn; Nowy S ąez : 1. Gro g- 
bard, S. L itehtm ann ; N iem lrów : K. P rzedrzym irsk i apt. P rzem y śl : A. Fali­
szewski. S o k a l:  Eug. W ysuczański apt. Sucha: C. Czernioki ap t. S tan is ła­
wów: A. Beil apt., W aleryan R itte rm an  & Co.; S ta re  M iasto: A. Paluch  aj ta 
S okal: A. W. G rot; T arnopol: M aryan K rzyżanow ski apt., E. P ran iz  apt.: 
T arnów : A. Berger, W. Mfldner, W . Sim ek, S. S teissenberg  i M. Adl-jr a it ;  
W adowice: S. Kurowski apt., T. R auchberger. Ż ó łk ie w : Ju ljan  O learczyk; 
Złoczów : Józef Gold : Ź jw iec : M. P a w lu s/1 ewi<z

Leopold Lityisti
Lwów, Grand Hotel

poleca

Drogueryę
obfitującą we wszelkie materyaly 
apteczne, chem ikalia, zioła lecz­
nicze, kwasy, minerały i środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi- 
rurgiczpe, aparaty inhalacyjne, 

wszelkie wyroby gumowe itp.
Codzienna wysyłka na prowinoyę.

NOWY 'WYNALAZEK

»>'- HORA
E D .  P I N A U D
Mydło............................. ń 1’HIORA
Essencya dla chustek A 1 IXC n A 
Woda tualetowa. . . .  A l’IX0RA
Pon;ada.........................a l’IX0RA
O le jek ................................  i  l’IX0RA
Puder ryżowy i  1’IX0RA
K o s ,n e ty k .........................A l ’IX0RA

37, BonM de Strasbourer, 37

iYs/elłie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tuszyński i Sp. Lwdw, hotel Żcrża
i m  m u li ztiun B U n

o t t i i t t w  t m a m t a e
przeniesiony z dniem  1. kw ietn ia  b. r. na  u licę 6770

na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
W szelkie łaskaw ie nadesłane zam ówienia ja k :  w ypraw a skór z dzików, sarn, 

baranów , lisów itd ., a  także w ypychanie zw ierząt i ptactw a uskutecznia w możliwie 
krótkim  zasie po bardzo niskiej cenie nn Bposób angielski, który utrwala i zabez­
piecza Bkórę od moli. Zakupuję skóry z baranów , lisów itd.

Zakład wodoleczniczy
D r .  C h r a m c a

w Zakopanem w Tatrach

i

otwarty eały rok. 6786

Za- 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie 
urządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, ką­

piele, leczenie, usługa, słowem wszystko.

P r o s i i ł y  wysyła zarząd żaliła fiu oa żoilaaie.

Dr. Róm plera Zakład  leczniczy
i ł  G o r b e r s d o r f i e  n a  N / J ą s k u .

istniejący od r. 1875, zapewnia

e l i o r y m  n a  p ł u e s i
najkorzystniejsze w arunki leczenia pr^y um iarkowanych cenach. Prospekty gratis

wysyła D r .  R S m p l e r .  6376

lako czwarta część wydawanych przezemnie „Dziejów powszech­
nych ilustrowanych" wyjdą wkrótce jako osobna całość dwa tomy za­
wierające 6858

D z e k  P o l s k i
Będzie io dzieło o ry g in a ln e , oparte  r a  ścisłych w szechstronny cdi 

badania :h, którego autorem jnflt jeden z najznakom itszych sław nych hi 
storyków, uznana powaga w zakresie historyi.

w yrzorpująee, kjytyRfne a zarazem obrazowe będą zaopatrzone nietylko 
w ilusl racye objaśniające , ale będą ozdobione i-'eprodnkeyam< ohrazów 
najcelniejszych m istrzów ja k ;  Matejko, Kossak, Zygm ont Ajdukiewicz, 
a nadto dodane będą nieznane dotąd obrazy G rottgera w podobiznach 
artystycznych. Mogę zap ew n ić , że tak  co d j  tekstu jak  i co do ilustra- 
cyi będzie to dzieło bogate, obfite , io którego jako nadzwyczajna ozdo­
ba i środek poglądowy dołączone będa także kolorowane zdjęcia przed- 
iniutów pouczających o rozwoju cywilizacyi i ku ltu ry  w Polsce. Dzieło 
wychodzić będzie zeszytami.

C ena  z e s z y tu  w ra z  z i lu s tr a c y a m i 15 c eu tó w . Cena oprawne­
go tom u 4 złr.

Bliższe ogłoszenia niebawem  nastąpią.

Franciszek Bondy
księgarnia nakładowa  

W ie d e f i ,  ] . ,  S e i l e r s t d t t e  2 8 .

L. 85960. 6934

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset  

(800) zł. w. a. z fu .dacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana I Fran­
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają­
cej się sztuce malarstwa i m ied ziorytn ic tw a , ogłasza się niniejszem  
konkurs.

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać m łodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicy: i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem  Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk  
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien w yższy  stopień artyzm u, pragną j e ­
dynie dla wyuoskonalenia sie i nabycia wyższego wjks<tr>łcenia w o- 
braDym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy W ydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tjiko przez rok jeden i może być j -dy- 

aie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal­
szy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winn> wnieść podan:a swoje do Wydziału kiajowego 
najilalcj do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c, k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo uhó.-twa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił sie w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce jewien wyż­
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, ;ż kandydat tylko dla wydo­
skonalania się pragnie ucać się za granicę L że należy do narodowości 
polsk ej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra­
n icą , w której kandydat zamierza kształcić się dalei i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za g r an ic ą ,  a wre37ce podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolncya Wydsiału krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłata ftypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w raz;e, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wed ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z  W y d z i a ł u  k r a j o i c e g o  
Królestwa Oalicyi i  Lodomeryi w raz z  Wielkiem Ks, Krakowskiem.

Wo Lwowie, dnia 4. czerwca 1895.
G r o t ł .

M W* I M  > •  ■  ■ ■  •

Najtańszy skład towarów optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
FOd „K opern ik iem "  

przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim 1.
Po cenach rajtańrzych w w ielkim  
wyborze okulary, cw ik iery , lornety, ba­
rometry, ciepłom ierze. — B ep a ra cy e  
najrychlej 1 najtaniej U rjądzen.a  

dzw onków  elektrycznych. 
Zamówienia z prow incyi odwrotnie. Adree: O p ty k  

Kopernickl, Lwów plac Halicki l. 1.

J A N

JA R Z Y N A
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac MiryicW
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubilerskich

złotych i srebrny eh
po nąjniŻEzyeh ^  v

cenach.

Stary C ognac
z wina własnego-' chowu, dostarcza od naj- 
pierwszpj jakośc.i opłatn ie 4 butelk i za 6 zi 
ilbo 2 litry  za 8 z łr., młody 2 litry  4 złi 
80 cent. B e n c i l y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr. zamek Goliisch przy Gonobltz w Styryi

z e p riw z o m -j
(połączony z dwoma pracowniami)

i. D4BR0M
w e L w ow ie , ni. H alicka  1 .1 7

poleca wyroby ze z io tr , z brylantów, ru 
binów, szmaragdów i sz a f rów. Periy 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najm niejszych d« największych. Wypca- 
wne srebra stołowe na i ,  VZ i 24 u sol,. 
*  szkatułkach. Kościelna kielichy. T oalet 
ze wszystkiomi przynależytośeiami. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy. Spinki etc. etc.
Wszystkie rzeczy urzędownie 
cechowane sprzedaje i knpnje,

W IE L K I WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z ę g a ry  f r a n c u s k ie  p e n d n łn w e . W szy st­
k ie  i s tn ie ją c e  b u d z ik i.

iatwy zarobek
a nawet stałą płacę

uzyskać może każdy, ktoby się zechciał 
gorliw ie zająć rozsprzedażą moioh ksią­

żeczek losowych 6921

Wechselhaus H.Fuchs,
E w lap est. K e c s t o e t e r M  i

Do sprzedania:
1) MAJĄTEK ZIEMmKI w pobn- j 

1 wowa 10 m inut od stacyi kolejowej, do 
brze zagospodarowany.

2) KAMIENICA JEDNOMETROW I
blisko stacyi Gamwaju z przepyszny* 
ogrodem i widokiem na miasto.

3) REALNOŚĆ PARTEROWA na uh
cy <Łj czakowsKiej, obok stacyi tramwaj- 
elokirycznego.

Bliższych wiadomości udzieli kaneelary* 
adwokata dra A leksandra Lisiewicza, u l i - 1 
K opernika l. 6 we Lwowie. (już®

stare  i nowe eprz* 
daje najtaniej '

Emil We
_  WIKJi
— I., Salzthorgasse 4.

—  - - —*

Z a w s z e s ą  n a  s k ł a d z i e

a u tj ki ze srebra i bronzu.

Licytacya koni.
W skutek owinięcia stada, odbę­

dzie się dnia 9 lipca w Tyniowl- 
cach stacya kolei Jarf Sław, licyta­
cya koni. Szesnaście klaczy zdal­
nych na matki i do zaprzęgu, z 
tych niektóre ze źrebiętami , do 
nabycia. Młodzież trzyletnia i dwu­
letn ia , korne swego ch ow u , krwi 
w.-chód niej. 6932

E m i l  D w o r z a k
artysra-estefyJr 

N a u c z y c i e l  t a ń c ó w
poszukuje lekcyj na wsi. 

■Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 2 
grzeczności B.uro sprzedaży dzlen- 
n'ków i anonsów (sklep) ulica Ki- 

1 ńskiego 1. 2, we Lwowie.

Nie ma
lepsze, herbaty  iak „Hełanęe d a  
I> o n d o n “ , przyjem na w sm aku, do­
brze naciągająca 2 arom atyczna , pół 
klg 3 z łr- W ytyłL a od jednego klg. 

iranco do każdej miejscowości.

Kuracyjny koniak
prawdziwy f ra n c u sk i, butelka od złr. 
3-fO do e-—. W INA b iałe  i czerwo­
ne z własnej piwniuy na W ęgrzech, 
tylko naturalne po cenach najniższych 

poleca handel 5855

Leonarda Soleckiego
Lwów, ul. Batorego I. 2.

S A H IT A L  de M I D Y
 1-------

E ssencya  z cy try n ian u  drzew a san­
dałow ego z Boinbay, najzupełniej 
czysta, w kapsu łkach  zaw arta, jest 
znacznie skuteczniej -za aniżeli kopa- 
hu  i kuheba. Czyni Iliepotrzebnem  
używanie w szelkich szprycow ań i 
w p rzeciągu  dni trzech  ulecza wszel­
kie najdolegliw  sze i nai w ięcej zast," 
r-a łe  rzeżąezki, nie u trudza jąc  żołąd­
k a  i n ieudzielając nie przyjem nej 
woni nrynie.

Skład  w Paryża, 8, nlica Vivienne 
i w głów nych ap tekach .

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. M ikolascha , W ewiórskiego , R t okei*. 
Sklepiuskiego i Beisera. 632 i 1

C<-8. k r ó l .  u p r a y w i le jo w a n *

JULIUSZA m ik o l a s g h ;
N A 8 T K P O Ó W

JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy, liLiery, sławne wńdŁl 
polskie, starą starkę, ronty krajowe Jakotei l zagraniczne, 

koniak, Śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

ałkonol absolutny
100/iuo ń o  c e ló w  le c z n ic z y c h .  i <m

S k ła d y  dla m ia sta  L w ow a:  
ulica K opernika 1. 9, w  handlu AAgo E  Riedla plao 
M aryacki i w  głównym  Bkładsie w ód m ineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

10 medaii zasługi : 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

|  f M

naj silniejsze w ypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włosowe 
TT C U C H  U I I I  wzmacnia i du wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon ó złr., pó ł flakonu 1 z łr. 60 ct.

niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
l  Pudełko *0 centów.

przeciw poceniu się rąk i pach Flakon 50 ct.

i’u dr salicylowy przeciw poeenp!?d8ełekoi50odr*enla nóf’~
( ) p p t  d a c i - n - f a h m r i - n i r  silnie odwaniający i odw iedzający powie- 
V /U C L  U t ż B l l l i O n U y j l l j  trze, używany w b iu rach , korytarzach i 

do skraplania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne S E ^ iS ^ Ę
ta  szkodliwe zdrowiu, Ja jąc  przyjem ny i arom atyczny zapai h. Użyv.„ się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 60 ct.

Trociczki desi u lekcyjne ̂ g ^ g | g łg ^ g  
1'o îetrze lasów iglastych w pokoju

otrzym uje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego z ap ach u , posiada nie szacowana własności hygie- 

niczne. Uczyszeza i odświeża powiet.ze m ieszkań w tak  wysokim stop n iu , że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiaoym  na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. d» 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych ST^^‘“myciûTda1;;
zapach lasów szpilkowych, kaw ałek 30 centów.

J A K  I H E & f O W I C Z
LWÓ W : sklepy własne ulica Koperniku 1. 8, ulic* Balicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2,

W jdbwca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


